
DZIŚ
r "

W NUMERZE:

Wykład zdrady 
narodowej

str. 2

Skup zboża zabezpie­
cza rozwój przemysłu 
i podnosi dobrobyt 

chłopa str. 5

PROLETARIUSZE W SZYSTKICH KRAJÓW» ŁĄCZCIE SlĘf

głos w m m
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

NR 207 (1485) GDAŃSK, CZWARTEK 2 SIERPNIA 1951 R. CENA 15 GROSZY

F a k t y  tM e m o s k u jy  o s z c z e r c ó w  I f c ł o i w c ó t i /

Odpowiedź dziennika „Prawda”
na ośw iadczenie Herberta Morrisona

MOSKWA PAP. Jak już donosiliśmy, brytyjski minister 
spraw zagranicznych Herbert Morrison w jednym ze swych prze­
mówień wyraził życzenie, aby , Prawda“ ogłosiła specjalny wywiad 
z nim, Dnia 28 czerwca „Prawda“ w artykule redakcyjnym zako­
munikowała, że gotowa jest zamieścić wystąpienie pana Morriso­
na pod warunkiem wzajemności.Redakcja „Prawdy“ zaznaczyła 
wówczas, że pragnie otrzymać zapewnienie, iż odpowiedzi jej na 
wywody Morrisona będą opublikowane tak samo ściśle i na tak 
samo widocznym miejscu w prasie brytyjskiej.

W „Prawdzie“ z dnia 1 sierpnia na widocznym miejscu opu­
blikowano oświadczenie Morrisona. W tymże numerze dziennik za 
mieszczą odpowiedź, która brzmi:
Pan Morrison poruszą^w swymjnień: zagadnienie polityki wew- 

oświadczeniu dwie grupy zagad-1 nętrznej i zagranicznej.

Polityka wewnętrzna
jednak okazałoPan Morrison twierdzi, że w Później 

Związku Radzieckim nie ma wol 
ności słowa, wolności prasy, wol­
ności osobistej.

Pan Morrison myli się głęboko.
W żadnym kraju nie ma takiej 
wolności zrzeszania się robotni­
ków, chłopów i inteligencji jak 
w Związku Radzieckim. Nigdzie 
nie ma tylu klubów robotniczych 
i chłopskich, tylu dzienników ro 
botniczych i chłopskich jak w 
Związku Radzieckim. Nigdzie zor 
ganizowanie klasy robotniczej nie 
osiągnęło takiego poziomu jak w 
Związku Radzieckim. Dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że cała klasa 
robotnicza, dosłownie wszyscy ro 
botnicy ZSRR zorganizowani są 
w związkach zawodowych, tak sa 
»no jak wszyscy chłopi — w spół 
dzielniach.

Czy wie o tym pan Morrison?
Jak widać — nie wie i — co wię 
cej — nie chce o tym wiedzieć.
Woli on czerpać materiały ze 
akarg pochodzących od przedsta­
wicieli rosyjskich kapitalistów i 
obszarników, wygnanych wolą na 
rodu radzieckiego z ZSRR.

W Związku Radzieckim nie ma 
wolności słowa, prasy, zrzeszania 
się dla wrogów narodu, dla oba­
lanych przez rewolucję Obszami 
ków i  kapitalistów. Nie ma rów­
nież wolności dla niepoprawnych 
złodziei, dla nasyłanych przez wy 
wiad zagraniczny dywersantów, 
terrorystów, morderców, dla tych 
zbrodniarzy, którzy strzelali do 
Lenina, zabili Wołodarskiego, U- 
rickiego, Kirowa, otruli Maksyma 
Gorkiego, Kujbyszewa.

Wszyscy ci zbrodniarze, poczy­
nając o/l obszarników i kapitali­
stów, a kończąc na terrorystach, 
złodziejach,; mordercach i dywer 
santach, dążą do tego, aby przy­
wrócić w ZSRR kapitalizm, przy 
wrócić wyzysk człowieka przez 
człowieka i utopić kraj w krwi 
robotników i chłopów. Więzienia 
i obozy pracy istnieją dla tych 
panów i tylko dla nich.

Czy ćli-a tych właśnie panów 
domaga się pan Morrison wolno- 
sjd prasy j wolności osobistej?

ban Morrison sądzi, że na- 
l!* y zgodzą się dać tym
P nom wolność słowa, prasy, wol 
nose osobistą, to jest — wolność 
wyzyskiwania pracujących?

Pan Morrison przemilcza inne 
wolności, o znacznie głębszym zna 
czemu mz wolność słowa prasy 
itp., a mianowicie: nie wspomina 
on ani słowem o wolności narodu 
od wyzyskiwaczy, o wolności od 
kryzysów ekonomicznych, bezro­
bocia, nędzy. Być może pan Mor­
rison nie wie, że wszystkie tę wol 
ności od dawna już istnieją w 
Związku Radzieckim. A przecież 
one właśnie są podstawą wszyst­
kich innych wolności! Czy nie dla 
tego pan Morrison wstydliwie 
przemilcza te podstawowe wolnoś 
ci, ponieważ nie ma ich, niestety 
w  Anglii i robotnicy angielscy 
wciąż jeszcze znajdują się pod 
jarzmem eksploatacji kapitalis­
tów, mimo że w Anglii już od 6 
lat sprawuje władzę partia labou 
rzystów? Pan Morrison twierdzi, 
że rząd labourzystowski jest rzą­
dem socjalistycznym, że audycje 
radiowe organizowane pod kon­
trolą tego rządu, nie powinny na­
potykać na przeszkody ze strony 
radzieckiej.

Niestety, nie możemy się zgo­
dzić z panem Morrisonem. W po­
czątkowym okresie, po dojściu do 
władzy labourzystów, można by­
ło pomyśleć, że rząd labourzystów 
ski wstąpi na drogę socjalizmu.

agresywnym, że jeśli Anglia 
wkroczyła na drogę wyścigu 
zbrojeń, to uczyniła to dlatego, 
że zmuszona była, ponieważ po 
drugiej wojnie światowej Zwią­
zek Radziecki niedostatecznie de 
mobilizował swą armię.

We wszystkich tych twierdze­
niach pana Morrisona nie ma 
krzty prawdy.

i kich mocarstw, dlaczego wypo- 
i włada się przeciwko zakazowi 
broni atomowej, dlaczego prze- 

| siaduje łudzi, broniących sprawy 
zachowania pokoju, dlaczego nie 

j zakazuje propagany wojennej 
1 w Anglii?
i Pan Morrison pragnie, by mu 
j uwierzono na słowo. Lecz ludzie 
] radzieccy nikomu nie mogą uwie 
rzyć na słowo. 2ądają oni czynu,

Jeżeli rząd labourzystowski a nie deklaracji, 
rzeczywiście jest za zachowa- j Równie bezpodstawne są twier 
niem pokoju, to dlaczego odrzu- i dzenia pana Morrisona, że ZSRR 
ca on pakt pokoju między pięcio po drugiej wojnie światowej nie
ma wielkimi mocarstwami, dla- dostatecznie 
czego wypowiada się przeciwko ; armię, 
redukcji zbrojeń wszystkich wiełsię, ze

rząd labourzystowski niewiele 
różni się od każdego innego rzą­
du burżuazyjnego, usiłującego za 
chować ustrój kapitalistyczny i 
zapewnić kapitalistom znaczne 
zyski.

W samej rzeczy, zyski kapitalis 
tów w  Anglii rosną z roku na rok, 
a płace robotników pozostają zam 
rożone, przy czym rząd labourzy- 
stowśki broni tego antyrobotni- 
czego, eksploatatorskiego reżimu 
we wszelki możliwy sposób z prze 
śladowaniem i aresztowaniem ro­
botników włącznie. Czy tego ro­
dzaju rząd można nazwać socja­
listycznym?

Można było sądzić, ż.e po doj­
ściu labourzystów do władzy zli­
kwidowany zostanie wyzysk kapi 
talistyczny, podjęte zostaną kroki 
w  kierunku systematycznego obni 
żania cen artykułów masowego 
spożycia. Że polepszy się gruntów 
nie sytuacja materialna mas pra­
cujących. W rzeczywistości jednak 
w  Anglii trwa wzrost zysków ka­
pitalistów, zamrażanie płac robot­
ników, podwyższanie ceń artyku­
łów masowego spożycia itp. Nie, 
tego rodzaju polityki nie możemy 
nazwać polityką socjalistyczną.

Jeżeli chodzi o brytyjskie audy 
cje radiowe dla Związku Radziec­
kiego, to — jak wiadomo — w 
większości wypadków zmierzają 
one do tego, aby pomagać wro­
gom narodu radzieckiego w ich 
dążeniu przywrócenia eksploata­
cji kapitalistycznej. Jest rzeczą zro 
zumiała, że ludzie radzieccy nie 
mogą popierać tego rodzaju anty- 
ludowej propagandy, która jest 
nadto mieszaniem się w wewnę­
trzne sprawy ZSRR.

Pan Morrison twierdzi, że wła­
dza radziecka w ZSRR jest wła- 
dzą*monopolistyczną, ponieważ re 
prezentuje władzę jednej partii, 
partii komunistów. Jeśli tak ro­
zumować, to można dojść do 
wniosku, że rząd labourzystowski 
jest również rządem monopolisty­
cznym, ponieważ reprezentuje 
władzę jednej partii, partii labou­
rzystów.

Nie o to jednak chodzi. Rzecz 
w tym, że komuniści w ZSRR, po 
pierwsze, działają nie w sposób 
izolowany, lecz w bloku z bez­
partyjnymi i po drugie — w his­
torycznym rozwoju ZSRR. par­
tia komunistów okazała się jedy­
ną, antykapitalistyczną partią In­
dową.

W ciągu ostatnich 50 lat narody 
Związku Radzieckiego wypróbo­
wały w'praktyce wszystkie głów­
ne partie, jakie istniały w Rosji: 
partię obszarników (czamoseciń- 
cy), partię kapitalistów (kadeci), 
partię mienszewików (prawicowi 
„socjaliści“), partię socjal - rewo­
lucjonistów (obrońcy kułaków), 
partię komunistów.

Narody naszego • kraju w toku 
rozwijających się wydarzeń re­
wolucyjnych w  ZSRR odrzuciły 
precz wszystkie partie burżuazyj 
ne i dokonały wyboru na rzecz 
partii komunistów, uważając, że
partia ta jest jedyną antyobszar Qgk Tatar _  że walka 
niczą i antykapitalistyczną par- ko okupantowi musi być 
tią. Jest to fakt historyczny. Zro wadzona> ¿e należy dążyć do

demobilizował s,wą

( Dokończenie na str. 2)

W  60 -  ¡ecie powstania
Bułgarskiej Partii Socjal - Demokratycznej
Depesza Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
WARSZAWA PAP. Z okazji 60-leeia powstania Bułgarskiej 

Partii Socjal-Demokratycznej KC PZPR wystosował następującą 
depeszę:

Do
KOMITETU CENTRALNEGO
BUŁGARSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ

S o f i a
Z okazji 60-leeia powstania Bułgarskiej Partii Socjal-Dcmo- 

kratycznej, z której nurtu rewolucyjnego tzw. „Ciasnych“ rozwi­
nęła się Wasza partia, przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów w walce o pokój i socjalizm.

Polskiej klasie robotniczej dobrze znane są piękne rewolucyj­
ne tradycje ludu bułgarskiego. Czci ona pamięć wielkiego rewo­
lucjonisty, wiernego ucznia Lenina i Stalina, jednego z przywód­
ców „Ciasnych“  i wodza ludu bułgarskiego — Jerzego Dymitro­
wa, który wraz z swym najbliższym towarzyszem broni Wasilim 
Kolarowem budował sławną Bułgarską Partię Komunistyczną.

Dziś testament Jerzego Dymitrowa realizuje Bułgarska Par­
tia Komunistyczna, prowadząc zwycięsko naród bułgarski drogą 
budownictwa socjalistycznego i obrony pokoju, w ścisłym sojuszu 
z bratnimi krajami demokracji ludowej, pod przewrodem Związku 
Radzieckiego.

NIECH ŻYJE BUŁGARSKA KLASA ROBOTNICZA!
NIECH ROZWIJA SIĘ I ROŚNIE JEJ CZOŁOWY ODDZIAŁ 

— BUŁGARSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA!
NIECH ŻYJE JEJ PRZYWÓDCA, W IERNY SYN LUDU 

BUŁGARSKIEGO TO W. WYŁKO CZERWENKOW!

K o m i t e t  C e n t r a l n y
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Gdy żołnierz radziecki w yzw alał nasza Ojczyznę
-  knuli spiski przeciw ZSRR i polskiej władzy ludowej
Ze zn a n ia  osk. T a ta ra  p rze d  N a jw y żs zy m  Sądem W ojskow ym  w  W a rs za w ie

Jak już podawaliśmy, w dniu 31 lipca br. przed Najwyższym 
Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się proces przeciwko 
grupie dywersyjno - szpiegowskiej, która działała w Wojsku 
Polskim. Poniżej zamieszczamy dokończenie sprawozdania z 
pierwszego dnia rozprawy.

oskarżony wraz z i riana, który odgrywa znaczną ro- 
Drobikiem oma-ilę w Komendzie Głównej Gwar-

Oskarżony Tatar zeznaje, że 
jesienią 1943 r. wziął udział 
w zebraniu Komendy Głównej 
AK  w sprawie utworzenia 
organizacji dywersyjnej pod 
nazwą „Nie“ . Zadaniem tej or­
ganizacji miało być wystąpienie 
przeciwko wojskom radzieckim i 
władzy ludowej. Na zebraniu 
fcym „Grzegorz“ — Pełczyński,' 
wykonujący polecenia Sosnkow 
skiego, żądał niezwłocznego po 
wołania do życia organizacji — 
jak stwierdza oskarżony — 
„ostrzem zwróconej przeciwko 
Związków} Radzieckiemu i wła 
dzy ludowej, mającej w ostatecz 
nym efekcie przygotować zbroj­
ne podziemie, które w sprzyja-1 
jącym momencie wystąpi z bro­
nią w ręku. Komenda Główna 
Armii Krajowej — mówił da­
lej Tatar — miała wyposażyć te 
organizacje w należytą ilość 
środków finansowych i broni, 
bez względu na to, jak się odbi 
je to na dalszym ciąg-u prowa­
dzenia walki przeciwko okupan­
towi hitlerowskiemu.

Osk. Tatar wyraził — jak 
twierdzi —  wówczas pogląd, że 
organizacja „N ie“ nie znajdzie 
poparcia w społeczeństwie i że 
oddanie jej potrzebnej ilości bro­
ni doprowadziłoby AK do po­
stawy całkowitego stania z bro­
nią u nogj wobec okupanta, 
wbrew woli narodu. Oskarżony 
oświadcza, że w wyniku zajęte­
go przez niego stanowiska wię­
cej nie był zapraszany na zebra 
nia, poświęcone sprawom orga­
nizacji „Nie“ .

Oskarżony charakteryzuje na 
stępnie różnicę stanowisk mię­
dzy nim i „Grzegorzem“ — Peł­
czyńskim. Że stanowiskiem Tata 
ra solidaryzowali się i inni ezłon 
kowie kierownictwa AK, jak 
m. in. szef oddziału II — płk. 
Drobik ps. „Dzięcioł“ , komen­
dant okręgu krakowskiego AK 
— płk. Józef Spychalski ps. 
„Luty“ , inspektor Komendy 
Głównej — gen. Roztworowski 
ps. „Rola“ , a spośród współo- 
skarżonych — osk. Kirchmayer 
ps. „Andrzej“  oraz bliski współ 
pracownik „Dzięcioła“ osk. Her 
man, szef biura studiów W od­
dziale II AK.

I Uważali oni —• jak twierdzi

to, że w Polsce powojennej bę­
dzie ustrój przez nas przewidy­
wany — to znaczy zbliżony do 
wzorów typu zachodniego“ .

Pod koniec 1942 r. gestapo uję­
ło kilkunastu działaczy, głównie 
postępowych. Wiadomości posiada 
ne przez oskarżonego wskazywa­
ły, że przyczyną aresztowań było 
to, że podczas rewizji w jednym 
z lokali aparatu „Grzegorza“ — 
Pełczyńskiego dostała się w ręce 
gestapo kartoteka z nazwiskami 
aresztowanych działaczy.

„Pozostawienie kartotek z na­
zwiskami — mówi oskarżony -— 
uznaliśmy za zbrodnicze“ .

Sprawę tę 
„Dzięciołem“ 
wiali z „Grotem“ — Roweckim, 
przy czym „Dzięcioł“ ostrzegł go, 
aby więcej uważał na siebie, 
gdyż rozpatrując tego rodzaju 
sprawy również może znaleźć 
się w kartotece „Grzegorza“. Po 
pewnym czasie „Grot“ zdstał a- 
resztowany przez gestapo. „Wte­
dy w Komendzie Głównej — ze­
znaje Tatar — były wersje, że 
jednym z tych, którzy się do tego 
przyczynili, był „Grzegorz“ — Peł 
czyński. Stwierdzić to może osk. 
„Wacek“.
Propozycje Spychalskiego

Oskarżony Tatar mówi dalej: 
„Wiosną 1943 r. komendant okrę­
gu krakowskiego AK  płk. Józef 
Spychalski powiedział mi, że upo­
ważniony przez brata swego Ma-

Ława oskarżonych: od lewej oskarżeni: (w pierwszym rzędzie) 
Tatar, lltnik i Nowicki (w drugim rzędzie) Jurecki i Mrchmayer, (w o- 

statnim rzędzie) Herman, Wacek i Mossor.
CAF — fot» St. Wdowinski

„Niech świat, w  którym chcecie życ 
bedzie światem braterstwa i pokoju!"
D e g t e s K a  s t r o f .  J o  f l o t - C u r i e
do uczestników Igrzysk Studenckich w Berlinie

zumiałe, że narody ZSRR całko 
wicie popierają wypróbowaną w 
bojach partię komunistyczną.

Cóż może przeciwstawić temu 
historycznemu faktowi pan Mor 
ris,on? 1

Czy pan Morrison sądzi, że 
dla wątpliwej gry w  opozycję na 
leżałoby cofnąć wstecz koło hi­
storii i wskrzesić te dawne obu­
marłe partie?

Polityka zagraniczna
Pan Morrison twierdzi, że rząd 

labourzystowski jest za zachowa 
niem pokoju że niczym nie za­

graża on Związkowi Radzieckie­
mu, że pakt północno-atlantycki 
jest paktem obronnym a nie

¡rozumienia z wojskowymi orga 
nizacjami lewicowymi, że musi 
dojść do nawiązania dobrosąsiedz 
kich stosunków ze Związkiem Ra 
dzieckim.

„Chodziło nam o to, ażeby
przez zajęcie znacznej ilości 
placówek i stanowisk w apara­
cie państwowym, we wszelkiego 
rodzaju instytucjach tak cywil 
nych, jak i wojskowych, opano­
wać te stanowiska i tym samym 
przeciwdziałać wpływom lewico 
wym, ażeby stworzyć możliwoś­
ci do niedopuszczenia do ustroju 
ludowego, ażeby były szanso na

BERLIN PAP. Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju prof. 
Joliot-Curie przesłał depeszę do 
uczestników Międzynarodowych 
Igrzysk Studenckich, które odbę­
dą się w Berlinie w ramach Zlo­
tu Młodych Bojowników o Pokój. 
Depesza brzmi:

Dziewczęta! chłopcy wszystkich 
krajów, uczestnicy igrzysk młodzie 
żowych, nadzieja i przyszłość ludz- 

przeciw-j kości! W imieniu światowej Rady 
Pokoju i moim własnym przesyłam 
Wam. pozdrowienia. Niech świat, w 
którym chcecie żyć, kochać i rozwi. 
jać się, będzie światem braterstwa, 
wzajemnego zrozumienia i poko­
ju. Wiele milionów mężczyzn i

ście ludzkości! Niech 
dzież całego świata!

żyje mło-

dii Ludowej, złożył propozycję 
rozpoczęcia rozmów na temat na­
wiązania współpracy z AK  — je­
żeli chodzi o akcję przeciwko o- 
kupantowi“. Podczas omawiania 
tej sprawy „Grzegorz“ sprzeciwił 
się tym propozycjom órgumentu- 
jąc między innymi, że współpraca 
ta doprowadzić może do rozszyfro 
wąnia planów AK.

Po pewnym czasie oskarżony 
otrzymał memoriał w sprawie 
współpracy. „Dotyczył on — mówi 
oskarżony — warunków, na któ­
rych mogłoby dojść do porozu­
mienia pomiędzy GL i AK. jak 
również pomiędzy PPR i delega­
turą rządu. Propozycja ta została 
odrzucona przez delegaturę.

„Były jeszcze i inne kontakty z 
Gwardią Ludową. W grudniu 
1943 r. płk. Józef Spychalski mó­
wił mi. że miał propozycję od 
swego brata wejścia do Gwardii 
Ludowej, gdzie miał zająć jedno 
z kierowniczych stanowisk“.

A’x *0 „Eui/a”  
d r wersją antyradziecką
W dalszym ciągu zeznań oskar­

żony omówił przygotowania, czy­
nione przez Komendę Główną AK 
do akcji, którą była ..Burza“ . 
Pierwotny plan „Burzy“ przewi­
dywał równoczesne powstanie we 
wszystkich większych skupiskach. 
Plan ten został zmieniony ponie­
waż okazało się, że armie hitle­
rowskie, nie naciskane od zacho­
du wobec braku drugiego frontu 
będą w stanie wycofać się, pro­
wadząc walki opóźniające na kil­
ku kolejnych pozycjach w Pol­
sce. W tych warunkach plan dzia 
łania winien być inny, powinno 
nastąpić szereg kolejnych wystą­
pień na opuszczonych terenach, 
w miarę tego, jak się będzie prze 
suwać front

(Dokończenie na str. 3)

PGR Falenty zakoftayło
zbiory wszystkich zbóż 
Kampania żniwna w całej Polsce w pełni

po

WARSZAWA PAP. Pragnąc w 
całej pełni wykorzystać trwającą 
od kilku dni pogodę, we wszyst­
kich województwach chłopi ze zbiorach 
wzmożonym wysiłkiem koszą i 
zwożą pozostałe jeszcze na polu

szym przeprowadzeniu żniw 
współzawodniczą 44 gromady. 

Piękne wyniki w tegorocznych 
uzyskują spółdzielnie

produkcyjne. Wyniki te napawają 
dumą i radością spółdzielców, a 

zboża. * i jednocześnie pobudzają ich do
_ . . .  . . .  . .  jeszcze ofiarniejszej pracy w prze
Szczególnie . Przebm-1 prowadzaniu żniw. Dzięki do-

w  ̂  gospodarstwach S y ^ d u a l -  ¡'brej °^ n iza c ji br^ ad palowych 
nych skoszono 70 proc. jęczmie-!
nia, 50 proc. pszenicy i 25 proc.

kobiet bierze dziś udział w walce j owsa>
o pokój. Wzywam Was, abyście zej Dq sprawneg0 przebiegu żniw 
swej strony wszelkimi siłami wal w woj warszawskim, gdzie obec- 
czyli o zawarcie paktu pokoju nie kończy się sprzęt pszenicy, a

nawet owsa, przyczynia się prze-
o zawarcie 

między pięcioma 
1 stwami celem zażegnania
nowej wojny światowej.

Pokój młodzieży! Pokój i szczę

wielkimi mocar , . .. . . , „de wszystkim współzawodnictwo
groźby praCy| prowadzone pomiędzy gro- 

W jednej tylko gminie
pułtuskiego, w  jak

i madami.
I Gołębia pow. 
najszybszym

! w 12 spółdzielniach produkcyj­
nych w  pow. pułtuskim zakończo 
no sprzęt czterech podstawowych 
zbóż i'natychmiast przystąpiono 
do przeprowadzenia omłotów.

W sprawnym i szybkim przepro 
wadzeniu żniw wyróżniają się 
również państwowe gospodarstwa 
rolne. Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje PGR Falenty zespołu 
Wilanów, woj. warszawskiego, któ 
re do 31 lipca br. ukończyło eał»

rak najsprawniej- kowioie zbiory wszystktob «feófc



Str. 2

Odpowiedź dziennika „Prawda
na oświadczenie Herberta Morrisona

u  —  Z  F R O N T U W A L K I

Rząd radziecki oświadczy! 
już oficjalnie, że zdemobilizo­
wał 32 roczniki, że obecnie roz- 
aiiary jego armii są w przybliżę 
niu takie same jak w  okresie po 
kodowym przed drugą wojną 
światową, że armie Anglików i 
Amerykanów — wręcz przeciw

(Doltoiiczenle ze s tra n y  1)
Anglii, lecz zna szereg wypad­
ków, gdy Anglicy napadali na 
terytorium Rosjan i zagarnia­
li je.

Pan Morriscki twierdzi, że Ro­
sjanie odmówili współpracy z An 
glikami w sprawie niemieckiej, 
w  sprawie odbudowy Europy.

w e — są dwukrotnie większe niż | Nieprawda! Wątpić należy, czy 
w  okresie przed drugą wojną1 sam pan Morrison wierzy w swe 
światową, jednakże tym niezbi-1 słowa. W samej rzeczy, jak wia 
tym faktom przeciwstawia sięjdomoi, współpracy odmówili nie 
nadal gołosłowne twierdzenia. j Rosjanie, lecz Anglicy 1 Amery- 

Być może pan Morrison chciał- j kani.e- Ponieważ wiedzieli oni, że 
by, aby w  ZSRR nie było armii j ^ osjanie nie zgodzą się na przy 
dostatecznej dla obrony? Armia i wrócenie faszyzmu w Niemczech, 
v/ ogóle jest wielkim ciężarem na Przekształcenie Niemiec zacho 
dla budżetu państwowego i lu- ■ dnicil w bazę agresji, 
dzie radzieccy z ochotą zgodzili- j î eśli chodzi o współpracę w 
by się na likwidację regularnej I d2aeIe ekonomicznej odbudowy 
armii, gdyby nie istniało niebez! E.uroPy> Związek Radziecki 
pieczeństwo z zewnątrz. Lecz do nia „tylko nie odmawiał takiej
świadczenia lat 1918—20, kiedy 
to Anglicy, Amerykanie, Francu 
zi (wraz z Japończykami) napa­
dli na Związek Radziecki, usiło­
wali oderwać od ZSRR Ukrainę, 
Kaukaz, Azję Środkową, Daleki 
Wschód, Kraj Archangielski — i 
szarpali nasz kraj przez trzy lata 
—• doświadczenie to uczy nas, że 
ZSRR musi posiadać pewną mi­
nimalnie konieczną armię regu­
larną, aby obronić swą niezależ 
ność przed grabieżcami imperial! 
stycznymi.

Historia nie zna wypadku, aby 
Rosjanie napadli na terytorium

Wspaniałe osiągnięcia 
g o s p o d a r c z e  

obwodu moskiewskiego
MOSKWA PAP. Prasa radziec 

ka opublikowała wyniki wykona 
nia państwowego planu rozwo­
ju gospodarki stolicy ZSRR — 
Moskwy i obwodu moskiewskie 
go w  II kwartale 1951 r. Opu­
blikowane wyniki świadczą o dal 
szym rozwoju gospodarki Moskwy 
ł  całego obwodu.

Kwartalny plan produkcji prze

współpracy, lecz, wprost przeciw 
nie, sam proponował jej realiza­
cje na zasadach równouprawnie­
nia i poszanowania suwerenności 
krajów europejskich bez jakiego­
kolwiek dyktatu z zewnątrz. Bez 
dyktatu Stanów Zjednoczonych, 
bez ujarzmiania krajów europej­
skich przez Stany Zjednoczone.

Równie bezpodstawne są twier­
dzenia pana Morrisona, że komu­
niści doszli do władzy w krajach 
demokracji ludowej drogą prze­
mocy, że Kominform zajmuje się 
propagandą aktów przemocy. 
Tylko ludzie, którzy postawili so 
bie za cel oczernianie komunis­
tów, mogą sobie pozwolić na ta 
kie twierdzenie,

W samej rzeczy, jak wiadomo, 
komuniści doszli do władzy w kra 
jach ludowo-demokratycznych 
drodze wyborów powszechnych. 
Oczywiście, narody tych krajów 
wyrzuciły precz eksploatatorów i 
wszelkiego rodzaju agentów wy­
wiadu zagranicznego. Lecz jest 
to już wola narodu.

Jeśli chodzi o Kominform, to 
tylko ludzie, którzy stracili wszel 
kie poczucie miary, mogą twier­
dzić, że zajmuje się on propagan­
dą aktów przemocy. Literatura 
Kominformu została ogłoszona i 
ogłasza się ją. Jest ona znana 
wszystkim. Literatura ta obala 
bez reszty oszczercze wymysły

czy, że właśnie wrogowie komu­
nizmu i wszelkiego rodzaju agcn
ci wywiadów zagranicznych stosu 
ją w swej praktyce metodę prze­
mocy i aktów gwałtu. Przykła­
dów nie trzeba szukać daleko. 
Niedawno temu, w ciągu krótkie 
go czasu zabili premiera Iranu, 
premiera Libanu, króla Transjor- 
danii. Wszystkie te mordy doko­
nane zostały w celu zmiany reżi­
mu w tych krajach, przy pomocy 
gwałtu. Kto ich zabił? Czy może 
komuniści, zwolennicy Kominfor­
mu? Prawda, że śmieszne jest 
nawet zadawanie takiego pyta­
nia? a  może by pan Morrison, 
jako bardziej uświadomiony, po­
mógł nam rozeznać się w tej 
sprawie ?

Pan Morrison twierdzi, że pakt 
atlantycki jest paktem obron­
nym, że nie ma na celu agresji, 
że — wręcz przeciwnie — skiero 
wany jest przeciw agresji.

Jeśli to prawda, to dlaczego ini 
cjatorzy tego paktu nie zapropo­
nowali Związkowi Radzieckiemu, 
by w nim uczestniczył? Dlaczego 
odgrodzili się od Związku Ra­
dzieckiego? Dlaczego zawarli ten 
pakt poza plecami i w tajemnicy 
przed ZSRR? Czyż Związek Ra­
dziecki nie dowiódł, że potrafi 
pragnie walczyć przeciw agresji, 
np. przeciwko agresji hitlerow­
skiej i japońskiej? Czy ZSRR wal 
czyi przeciwko agresji gorzej niż, 
powiedzmy, Norwegia, będąca u- 
czestnikiem paktu? Czym wytłu­
maczyć ten zadziwiający brak lo­
giki, jeśli już nie powiedzieć wię­
cej?

Jeżeli pakt atlantycki jest pak­
tem obronnym, dlaczego Anglicy 
i Amerykanie nie zgodzili się na 
propozycję rządu radzieckiego, 
by rozpatrzeć na Radzie Minis­
trów Spraw Zagranicznych cha­
rakter tego paktu? Jak wiadomo, 
rząd radziecki zaproponował o- 
mówienie na Radzie Ministrów

Spraw Zagranicznych wszystkich 
paktów zawartych przez ZSRR z 
innymi krajami. Dlaczego więc 
Anglicy i Amerykanie boją się 
powiedzieć prawdę o tym pakcie 
i odmówili dyskusji nad paktem 
atlantyckim? Czy nie dlatego, że 
pakt atlantycki zawiera postano­
wienia o agresji przeciwko ZSRR 
i że inicjatorzy paktu zmuszeni 
są to ukryć przed opinią publiez 
ną? Czy rząd labourzystowski 
nie po to zgodził się przekształ­
cić Anglię w wojenną bazę lotni­
czą Stanów Zjednoczonych, by na 
paść na Związek Radziecki?

Oto dlaczego ludzie radzieccy 
kwalifikują pakt atlantycki jako 
pakt agresywny, skierowany prze 
ciwko ZSRR.

Wynika to szczególnie dobitnie 
z agresywnych działań anglo- 
amerykańskich kół rządzących w 
Korei. Już przeszło rok wojska 
anglo-amerykańskie dręczą miłu­
jący pokój naród Korei, niszczą 
koreańskie wsie i miasta, mordu 
ją kobiety, dzieci j starców. Czyż 
można nazwać te krwaw'e akty

& obfite plony
W powiecie kwidzyńskim koszą już pszenicę

Mało i średniorolni chłopi oraz członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych w powiecie kwidzyńskim przeprowadzili sprzęt żyta 
w 94 proc. Poza tym skosili już 395 ha pszenicy, 368 ha jęczmie­
nia jarego oraz 48 ha owsa.

* . * . *
Zespoły PGR w pow. kwidzyńskim zakończyły koszenie żyta 

w 100 proc.

PGR Strzesze«© ukończyło sprzęt żyta
Jak donosi nasz korespondent tow. J. Sęk w zespole PGR Lę- 

dziechowo (pow. Lębork), PGR Strzeszewo ukończyło sprzęt ży­
ta, oraz wykonało podorywki na polach po jęczmieniu i rzepaku. 
Również w zespole. PGR Kurów (pow. Lębork) po skoszeniu rze­
paku, jęczmienia ozimego i omłotach, przystąpiono do sprzętu 
żyta i podorywek.

* *  *
PGR Stegienka, zespół Grochowo (pow. gdański) zakończyło 

omłoty rzepaku i odstawiło go do olejami w Nowym Dworze. 
Jednocześnie z koszeniem żyta, które jest na ukończeniu oraz u- 
,stawianiem, go w sztygi przeprowadza się podorywki.

Zły remont traktora
Od 1 stycznia br. w warsztatach PGR w Gdańsku znajduje 

się w remoncie traktor Lanz-Buldog, należący do zespołu PGR 
Borcz (pow. Kartuzy). Dopiero 31 lipca br., po kilkakrotnych in­
terwencjach, traktor rzekomo wyremontowany, odebrał traktorzy­
sta zespołu Jednakże po wyjeździe za bramę warsztatów trak­
tor stanął. Okazało się, że chłodnica jest pęknięta, a motor nie­
należycie wyremontowany.

Stylem pracy w warsztatach PGR Gdańsk, powinna zaintere­
sować się dyrekcja okręgowa warsztatów PGR w Gdańsku.

Bezpośrednia w  PG R -ach  mogą chłopi
zaopatrywać się w ziarno siewne

«ufiua nazwać ie nrwawe aKiy . »r j  J • ■ ji_y i .wojsk angio-amerykańskłch — Nowe udogodnienia dla mało i średniorolnych
obroną? Któż może twierdzić, że ~ — — -----
wojska angielskie w Korei bro 
nią Anglii przed narodem koreań 
ekim? Czy nie będzie bardziej rze 
teinie, jeśli się nazwie te działa 
nia agresją wojenną?

Niechaj pan Morrison pokaże 
chociażby jednego żołnierza ra­
dzieckiego, który by skierował 
swą broń przeciwko jakiemukol­
wiek pokojowemu narodowi. Nie 
ma takiego żołnierza! A  niechaj 
pan Morrison na zdrowy rozsą­
dek wyjaśni, dlaczego żołnierze 
angielscy mordują w Korei lud­
ność cywilną? I dlaczego żołnierz 
angielski umiera z dala od swej 
ojczyzny na obcej ziemi?

Oto dlaczego ludzie radzieccy 
uważają obecnych polityków an- 
glo-amerykańskich za podżegaczy 
do nowej wojny światowej.

myślowej wykonany został w 
105 proc. Produkcja przemysłu przeciwko komunistom. Trzeba w
Moskwy i obwodu moskiewskie- ” ?óle st™ rd^  metoda gwał- 

. tow i aktów przemocy — me jest
go wzrosła w porównaniu z I I  metodą komunistów.
kwartałem r. 1950 o 19 proc. | Wręcz przeciwnie, historia u-

Ludy całego świata wypowiadają się
za paktem pięciu mocarstw
Szeroki rozmach kampanii zbierania podpisów pod Apelem

PARYŻ PAP. Dziennik belgij­
ski „Drapeau Rouge“ podaje wy­
niki „Tygodnia pokoju“ przepro­
wadzonego z inicjatywy Belgij­
skiego Związku Obrońców Pokoju 
W okresie od 1 do 8 lipca, poświę 
conego kampanii zbierania podpi­
sów pod apelem światowej Rady 
Pokoju oraz przygotowaniom do 
Krajowego Kongresu ' Obrońców 
Pokoju, który odbędzie się we 
’Wrześniu br. w Brukseli.

W  okresie „Tygodnia pokoju“ 
liczba podpisów pod apelem świa­
towej Rady Pokoju wzrosła do 
218.007. W niektórych zakładach 
przemysłowych apel podpisała 
przeważająca liczba zatrudnio­
nych robotników.

* * *
PEKIN PAP. Vietnamska Agen 

tjn  Informacyjna donosi o rozwo 
ju na terenie Vietnamu kampanii 
zbierania podpisów' pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. Do poło­
wy lipca br. apel podpisało prze­
szło 1,8 milionów osób.

* * *

Pokoju między pięcioma mocarst 
wami.  ̂ ^

NOWY JORK*PAP. — W kra­
jach Ameryki Południowej rozwi 
ja się pomyślnie kampania zbie­
rania podpisów pod apelem Swia 
towej Rady Pokoju.

W Argentynie apel podpisało 
już przeszło pól miliona osób. 
W Brazylii, mimo prześlado­
wań obrońców pokoju, nieustan­
nie rozwija się w całym kraju 
kampania zbierania podpisów pod 
apelem o zawarcie Paktu Pokoju.

Według doniesień prasy urug­
wajskiej w Urugwaju zebrano do 
tychczas 110.451 podpisów.

WARSZAWA PAP. — Państ­
wowe gospodarstwa rolne produ­
kują z roku na rok coraz większe 
ilości wysokowartościowego zbo­
ża siewnego, którego dostarczają 
mało i średniorolnym chłopom 
oraz spółdzielniom produkcyj­
nym, przyczyniając się w ten spo 
sób poważnie do podniesienia plo 
nów z ha.

W b. r. PGR dostarczą ma­
ło i średniorolnym chłopom i spól 
dzielniom produkcyjnym prawie 
o 40 proc. więcej ziarna siewnego 
niż w roku 1950.

Aby ułatwić chłopom nabycie 
odpowiedniego ziarna siewnego, 
zmieniony został w b. r. sposób je 
go rozprowadzania. Poza Centralą 
Nasienną, która poprzez gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłop­
ska“ prowadzić będzie sprzedaż 
nasion siewnych w stopniu orygi 
nału, chłopi mogą się zaopatrzyć 
w nasiona kwalifikowane żyta,

WARSZAWA PAP. Sekretariat związku, po uprzednim zapozna- pszenicy i jęczmienia ozimego in 
Centralnej Rady Związków Za- (niu na ogólnym zebraniu całej j nych odmian bezpośrednio w zes 
wodowych podjął uchwałę o u- i załogi z wytycznymi współzawod j połach PGR. Chcąc otrzymać ziar 
fundowaniu specjalnych sztanda j nictwa. I no siewne z leżącego w  ich są-
row przechodnich i wysokich na­
gród dla zwycięskich . we współ­
zawodnictwie załóg zakładów 
przemysłu: górniczego, hutnicze­
go, metalowego, chemicznego, 
włókienniczego i cukrowniczego.

Co kwartał CRZZ w porozu­
mieniu z zarządem głównym da­
nego związku i odpowiednim mi 
nisterstwem przyznawać będzie
najlepszemu zakładowi każdej z'uroczysta akademia.
6-ciu wymienionych gałęzi prze- Obecni byli m. in.: dowódcą na 
myslu łSytul przodującego oraz czelny Armii Ludowo-Wyzwoleń-

Sztandary przechodnie i nagrody
dla zw ycięzców  we współzawodnictwie m iędzyzakładow ym
U c h w a ł a  s a k r  d a r  ł a t  u  C R Z Z

Uroczysta Akademia w Pekinie
z  okazji 2 4  rocznicy utworzenia Chińskiej Armii Lu d o w e j

PEKIN PAP. Z okazji 24 rocz­
nicy powstania Chińskiej Armii 
Ludowej, w Pekinie odbyła się

sztandar przechodni i wysoką 
nagrodę pieniężną.

60% nagrody rozdzielane bę­
dzie w formie premii wśród 
członków zwycięskiej załogi, pozo 
stałe zaś 40% przeznacza się na 
cele kulturalno-socjalne zakładu 
pracy.

Załogi, które pragną uczestni­
czyć we współzawodnictwie, przy 
stąpienie do niego winny zgłosić 
do zarządu głównego swego

(■zej Czu Teh, minister spraw za 
granicznych Czou En-lai, inni 
przedstawiciele Centralnego Rzą­
du Ludowego i Ludowo-Rewolu- 
cyjnej Rady Wojennej, przewodni 
czący chińskiego komitetu obroń­
ców pokoju i walki przeciwko 
agresji amerykańskiej, Kuo Mo­
zo.

Przemówienie wygłosił dowód­
ca naczelny Czu Teh, a następnie 
zabrał głos Kuo Mo-żo. Podkreś

lił on, że wielkie zwycięstwo chiń 
skiej rewolucji ludowej było wy­
nikiem bohaterskich walk Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej pod kie­
rownictwem Mao Tse-tunga i Ko­
munistycznej Partii Chin.

siedztwie PGR, chłopi winni 
zgłosić w GS lub PZGS zapo­
trzebowanie na odpowiednią ilość 
i rodzaj zboża do siewu, dostar­
czyć do spółdzielni gminnej od­
powiedniej ilości swego zboża kon 
sumcyjnego na wymianę po czym 
otrzymają skierowania do zespo­
łu PGR, który wyda im ziarno 
siewne. PGR wymienią na zboże 
siewne każdą ilość zgłoszonego 
do wymiany zboża konsumcyjne- 
go.

Nowy system rozprowadzania 
zboża siewnego jest dla chłopów 
korzystny, pozwala im bowiem 
zaopatrzyć się w to zboże siewne, 
które obserwowali jeszcze rosną­
ce na polu, w takie, które będzie 
najodpowiedniejsze dla gleby ich 
gospodarstw.

Cena zboża siewnego, sprzeda­
wanego przez Centralę Nasienną, 
jest wyższa tylko o 10 proc. od 
ceny zboża konsumcyjnego pier­
wszego standartu. Przy wymianie 
zaś zboża konsumcyjnego na zbo 
że siewne w zespołach PGR, 
chłopi otrzymają za 110 kg zboża 
konsumcyjnego — 100 kg zboża 
siewnego.

Wymianę zboża konsumcyjnego 
na zboże siewne rozpoczną PGR 
w pierwszych dniach września i 
prowadzić ją będą aż do ukończę 
nia siewów jesiennych.

Ostatnie wiadomości sportowe

Narodowe mistrzostwa Polski
9w z o l i o ń c z o n e

W dniu wczorajszym w godz. 
popołudniowych odbył się finał

Wykład zdrady narodowej
Zeznanie oskarżonego Tatara ki, uruchomi się plan powstania stalony specjalną uchwałą rządu.

złożone w  pierwszym dniu proce- | równocześnie w  całym kraju, aby 
su sanacyjno - faszystowskich ge-1 „g o d n i e“ przywitać Anglosa- 
nerałów i oficerów, agentów an- sów, Mikołajczyka i Sosnkowskie-

go.glo - amerykańskiego wywiadu,
BERLIN PAP. - Agencja ADN j ™ozna bezbłędnie nazwać wykła Zwycięstwa Armii Radzieckiej 

podaje, że w dniach 29 — 30 lip- , m  zdra“ y narodowej. Spokoj- na(i hitlerowskim „
ca bi\ przeprowadzono referen- J?e> ru?rnal beznamiętnie, z do- . . .  ̂ po"
dum przeciw remllitaryzacji Nie | k^dnoserą charakterystyczną dla lzyzowa,y te pliuiy. I  wówczas 
mieć zachodnich i za zawarciem \ iacnowcow, Tatar podaje i szere- j P*an ogólnego powstania zostaje 
traktatu pokojowego z Niemca-! Suje,takty, składające się na ten i zarzucony i opracowuje się nowy, 
mi w  1951 roku wśród mieszkań ° raz,aJ4,'y obraz zaprzedania im -1 pod nazwą „Burza“. Ten nowy 
ców dzielnicy Berlina zachodnie-! penf ” sv),n swego kraju, udziału ‘ plan ma na celu pozorowanie pow 
go — Tiergarten, Spandau i Char-1 w. zwodniczym dziele wystawia- ' stań w  miarę posuwania się ofen- 
lottenburg. Wśród zapytanych!1113 ?° na sztych nowej wojny sywy Armii Radzieckiej, tworze- 
tnieszkańców tych dzielnic, 88 swl®towej, ba, spekulacji na woj-¡nie administracji sanacyjnej na 
proc. wypowiedziało się przeciw-!11̂ ’ .0T*  1113 ' ca*ej »'bandzie terenach wyzwalanych, „ r o k o ­
ko remilitaryzacji i za zawarciem ”d.a w  n y c h d 0
traktatu pokojowego z Niemca­
mi

* * *

b r y c h ,  s a n a c y j n y c h  
s ó w“.

-WIEDEŃ PAP. — W
rozwija się coraz szerzej kampa­
nia zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju. Ży­
wy udział w tej kampanii biorą 
kobiety. Jak podaje : 
ku Kobiet Demokrat

w a n i  e“ z dowódcami radzdecki- 
c z a- mi, a równocześnie pozostawianie 

na tyłach Armii Radzieckiej od- 
Już w drugiej połowie 1943 r. działów wywiadowczo -  dywersyj 

Tatar i jego kompani nie mieli nych, które będą stale informowa 
Austrii wątpliwości, że Polsce przyniesie ły Londyn, co się dzieje na zaple-

itrii, członkinie wiedeńskiej or 
ęanizaeji tego związku zebrały 
W stolicy Austrii 92.481 podpisów

wyzwolenie Związek Radziecki.
Stalingrad przekreślił wszelkie ra 
chuby na wypieszczone przez rea­
kcję marzenie, że to wojska hitle- 

arząd Zwiąż: rowskie będą trzymać tzw. front 
aznych Au- bolszewicki, a Anglosasi z Sosn-

kowskim, Andersem i całym lon­
dyńskim bagażem zjadą do War­
szawy. Kiedy już wojska zachod-

czu frontu. Wszelkie inne akcje 
przeciwko hitlerowskiemu okupan 
towi należy zastopować, aby nie 
ułatwiać ofensywy Armii Radziec 
kiej.

25 lutego 1944 r. zbiera się rząd 
londyński, aby ustalić termin pow 
stania w  jakimś centralnym pun­
kcie Polski. Zapada postanowię-

Sosnkowski, postanawia zasko­
czyć swych londyńskich kompa­
nów. Wysyła Borowi swoją pry­
watną instrukcję oszczędzania sił 
na okres po wyzwoleniu, „na- 
t r z e c i ą  w o j n ę  ś w i a t ó w ą “ .

Ale wypadki rozwijają się z 
błyskawiczną szybkością. W po­
łowie lipca rusza nowa ofensywa 
radziecka. Armia Radziecka zbli­
ża się do Wisły.

„Strateg“ Sosnkowski liczy, że 
ofensywa radziecka może dopro- 

| wadzić do zajęcia Warszawy. 
Trzeba to uprzedzić. Sosnkowski 
wyjeżdża do bazy przerzutowej 
we Włoszech i stamtąd daje roz­
kaz Borowi rozpoczęcia powstania 
W odpowiedniej chwili przyleci do 
Warszawy, obejmie władzę j „r o z 
p o c z n i e  r o k o w a n i a “1 z wła 
dzami radzieckimi.

Ale j cywilni „londyńczycy“ 
nie zasypiali gruszek w popiele, 
tym bardziej że Bór alarmuje o 
udzielenie mu pełnomocnictw do 
wyznaczenia terminu powstania. 
I  oni chcą uprzedzić armię ra­
dziecką. 28 lipca zbiera się „gabi 
net“ , aby udzielić Borowi odpo­
wiednich pełnomocnictw. I  oto

MtfiLem a ZttWdKÙfi Paktu nia .podchodzić heda da granic Roi Inifl ż* dokładny termin hedrie n-,1 © »¡S ter iWSw WewUStW

nych i komunikuje zebranym, że 
odpowiednia depesza do Bora już 
jest wysłana...

Tak dochodzi do tragicznego 
powstania warszawskiego, które 
po niewczasie Tatar kwituje sło­
wami: „w  ten sposób za żądzę 
władzy dwu konkurencyjnych 
grup naród polski zapłacił mo­
rzem krwi i śmiercią stolicy“ .

Powstanie było dywersją prze­
ciwko Armii Radzieckiej, która 
niosła Polsce wyzwolenie z jarz­
ma hitlerowskiego i przeciwko 
narodowi polskiemu, który na wy 
zwolonych terenach budował zrę 
by państwowości polskiej, zręby 
państwa ludowego. Powstanie by 
ło równocześnie cyniczną grą 
dwu konkurencyjnych grupek re 
akcyjnych, które chciały zeń 
stworzyć sobie atut w wyścigu o 
władzę. Dla tego celu cynicznie, 
zbrodniczo rzucają na szalę życie 
setek tysięcy ludzi i życie miasta.

Naród polski nigdy nie za­
pomni tej zbrodni anł jej reży­
serom — Sosnkowsklemu, Mi­
kołajczykowi i innym, ani jej 
wykonawcom — Borowi, Peł­
czyńskiemu 1 tym, którzy jak 
Tatar i jego kompani zasiedli 
Jul aa ław to aśtasbamsb-

gry pojedyńczej kobiet, gry mie­
szanej oraz finał turnieju pocie­
szenia.

Mistrzostwo Polski w grze po­
jedyńczej kobiet zdobyła jeszcze 
raz Jadwiga Jędrzejowska zwycię 
zając Rudowską 6:1, 6:2.

Mistrzostwo Polski w grze mie­
szanej zdobyła para Jędrzejow­
ska — Bratek wygrywając z pa­
rą Rudowską — Bełdowski 6:6, 
6:4.

Finał turnieju pocieszenia wy­
gra! Romaniuk, zwyciężając Koł- 
cza 6:0, 6:1.

Na zakończenie turnieju odbyło 
się uroczyste rozdanie nagród zwy 
cięzcom poszczególnych konkuren 
cji. Nagrody wręczył wiceprze­
wodniczący sekcji tenisowej 
GKKF ob. Żmichowski.

Rokowania w  Kaesong
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że 16 posiedzenie w 
Kaesong w sprawie rozejmu w 
Korei odbyło się dnia 1 sierpnia 
i trwało od godz. 10 do 12,25. Na 
posiedzeniu w dalszym ciągu o- 
niawiano sprawę ustalenia linii de 
marlcaeyjnej między obu stronami 
w celu utworzenia strefy zdemili- 
taryzowanej.

Następne posiedzenie wysntttM- 
bo na 8 «Um iią.
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Ruiny Warszawy i śmierć dziesiątków tysięcy Polaków
oto cena zdrady reakcji

( D o k o ń c z e n i e  s p r a w o z d a n i a  z  p r o c e s u  z e  s i r . i p
Rzędowi londyńskiemu oraz Koj blokady, które znowu utrzymywa- 

*»endzie Armii Krajowej chodziła ło, jak mówił osk. Tatar —- „znacz 
o to, aby wywołać wrażenie, że 
Wyzwolenia kraju nie zawdzięcza­
my Armii Radzieckiej, ale tylko 
oddziałom AK oraz, aby zajęte 
frez walki tereny mogły być na­
tychmiast" obsadzone przez apa­
rat delegatury. Rząd londyński 
nakazywał,- aby na terenach wy­
zwolonych przez Armię Radziec­
ką rozwinąć działalność szpiegów 
ską przeciwko Związkowi Radzi ec 
kiemu.

Zdradziecki® hasło
ttossczędsania sil“

Niezależnie od wskazówek rzą­
du londyńskiego, nadeszła instruk 
cja osobista gen. Sosnkowskiego, 
która nakazywała Borowi-Komo- 
rowskiemu unikania walki z oku­
pantem, aby „oszczędzać do mak 
simnm siły, które będą potrzebne 
do walki po wyzwoleniu, do wal­
ki konspiracyjnej z władzą ludo­
wą“. Instrukcja ta nakazywała 
jednocześnie opanowanie w odpo 
Wiednim czasie jednego, najwyżej 
dwóch wielkich skupisk ludzkich 
•1 wystąpienia tam „wobec wkra­
czającej Armii Radzieckiej z ca­
łym aparatem, zarówno rządo­
wym jak administracyjnym i woj 
skowym“ .

„Do opracowywania planu tego 
Przystąpiłem —• «twierdza oskar­
żony — opracowałem go wspólnie 
z gen. Kirchmayerem, lecz wzią­
łem pod uwagę jedynie wytyczne 
rządowe“ .

Plan ten przewidywał m. in. 
walki z tylnymi strażami niemiec 
kimi w momencie opuszczania 
przez nie pozycji. Wobec Armii 
Radzieckiej miały się ujawnić je 
dynie oddziały bezpośrednio za­
angażowane w  walce; zakonspi­
rowane pozostaną wszystkie inne 
ugrupowania.

Przeciwko temu planowi wystą 
pił „Grzegorz“ — Pełczyński

ną ekipę przy oddziale VI, na któ 
rej czele stał płk, Perkins, a wszy 
scy pracownicy tej ekipy byli 
pracownikami „Intelligence Ser­
vice“. Mieli oni wgląd w prace 
oddziału VI i to zarówno w pra­
cę całego sztabu, jak i poszcze­
gólnych jednostek. Nie tylko te 
oddział V I był nimi oblepiony — 
mówi dalej osk. Tatar — ale mie 
11 ©ni jeszcze swych informato­
rów wśród personelu polskiego“ .

Tatar zeznał, że zmuszony był 
usunąć z V I oddziału szefa bazy, 
mjr. Jaźwińskiego, który nie był 
w stanie powiedzieć, „gdzie się 
podziała suma 700.000 dolarów, 
które on miał wysłać do kraju, a 
których kraj nigdy nie otrzymał. 
W sprzeniewierzenie to zresz 
tą zamieszany był sam Perkins“ .

Szefem oddziału V I osk. Tatar 
mianował współośkarżonego Utni 
ka, którego charakteryzuje jako 
doskonale zorientowanego w ca­
łości spraw tego oddziału i odzna 
czającego się wybitną pamięcią i 
sprytem.

Fo inslrakcfe i dolary 
do Waszyngtonu

W czerwcu 1944 r. osk. Tatar
towarzyszył Mikołajczykowi na 
polecenie Sosnkowskiego w jego 
podróży oficjalnej do Waszyngto 
nu, gdzie — jak powiedział Tata­
rowi Sosnkowski — Mikołajczyk 
miał się starać o pożyczkę, a po­
za tym, aby szukać poparcia An-

łajczyk, uzyskano od USA prze-,ku Wiśle, może uchwycić wyjścia 
kaz do banku Anglii na 10 milic-| Wisły w kiłku miejscach, m. in.
nów dolarów. Pieniądze te, jak 
zresztą wszystkie, które szły do 
kraju, administrowane były przez« 
oddział VI.

Haniebne kulisy newsiania 
warszawskiego

Po powrocie do Londynu oskar 
żony podjął pieniądze, które po­
szły w  większości na admini­
strację VI oddziału.

„W  lipcu nadeszły wiadomości 
— zeznaje oskarżony — że ru­
szyła ofensywa 'radziecka, która 
w  szybkim tempie przeszła przez 
Bug, kierując się ku Wiśle. Wów­
czas zupełnie nieoczekiwanie 
gen. Sosnkowski po 29 lipca zde 
cydował się na wyjazd do Włoch 
do I I  korpusu. 26 względnie 27 
lipca rano odjechał do Moskwy

w Warszawie, gdy czołgi zbliżyły 
się do Pragi, wtedy bojąc się, aby 
się nie spóźnić, dali sygnał do 
walki. Było to zgodne z inicjaty­
wą i  zaleceniami gen. Sosnkow­
skiego“.

W bagnie londyńskiej 
emigracji

Niespodziewany i raptowny wy 
jazd Sosnkowskiego do Włoch wy 
wołany był chęcią przebywania w  
bazie, z której — gdyby się oka­
zało, że istotnie Warszawa jest 
uchwycona — można było samolo 
tem przedostać się do Warszawy 
i tam stworzyć już fakt dokonany, 
a więc stanąć na czele rządu. Osk. 
Tatar dodaje, że Sosnkowski miał 
rzekomo wrócić w  ciągu dwóch 
dni na każde wezwanie „prezyden

przez Teheran Mikołajczyk. Wia ‘> a ê kiedy ostatecznie został
domości, jakie w tym czasie na­
pływały z kraju, wskazywały na 
duże tempo ofensywy radziec­
kiej“ .

27 lipca — jak zeznaje dalej 
oskarżony — otrzymał spowodo­
waną tym stanem rzeczy depeszę, 
w  której Bór prosił o przekazanie 
mu uprawnienia do realizowania 
planu „Burza" na zachód od 
Wisły.

„Zwróciłem się do gen. Kopań 
skiego, następnie do Kwapińskie 
go, który zastępował Mikołajczy 
ka — zeznaje osk. Tatar — żeby 
Oni dali te uprawnienia Borowi, 
ze względu na to, że ofensywa

zgodnie z zaleceniami Sosnkow­
skiego plan ten nie był realizo­
wany. „Wypaczono całą tę rzecz 
doprowadzając do walk, czemu 
nadano miano powstania“.

Na początku 1944 r. Bór-Komo- 
rowskj wysłał Tatara do Londy­
nu dla przeprowadzenia rozmów 
* emigracją polską oraz dla zdo­
bycia środków materialnych, po­
trzebnych do realizacji akcji „Bu 
rza“.

Oskarżony podaje, że oświad­
czył wówczas współoskarżonemu 
Kirchmayerowi: „Będziemy dbać 
o to, by nasze poglądy były 
dalszym ciągu utrzymywane i re 
alizowane, w  szczególności jeśli 
chodzi o okres po wyzwoleniu — 
że konieczne jest możliwie maso­
wo wzięcie udziału w nowej pol­
skiej rzeczywistości, gdyż tylko 
w ten sposób będzie można prze 
ciwstawić się objęciu władzy 
przez obóz lewicowy“ .

Mikołajczyk i Talar 
u Churchilla

W tydzień po przybyciu do Lon 
dynu Mikołajczyk zaprowadził go 
razem z kilkoma innymi przyby­
łymi z kraju osobami do Chur­
chilla, któremu powiedział, że są 
to Przedstawiciel© podziemnego 
państwa polskiego.

Tatar otrzymał nominację na 
z-cę szefa sztabu głównego — 
gen. Kopańskiego. Oskarżonemu 
podlegał oddział v i ) który zaj­
mował się wszelkimi sprawami, 
związanymi z krajem i obowiąz 
kłem Tatara było referowanie 
spraw krajowych dotyczących or 
ganizacji wojskowej dygnitarzom 
emigracji polskiej.

Całe zaopatrzenie podległych 
Londynowi sił podziemnych w 
Polsce szło przez instytucję pod­
ległą brytyjskiemu ministerstwu

Na posiedzeniu t. zw. „Krajo­
wej Rady Ministrów“ 28 lipca Ba 
naczyk — min. spraw wewnętrz

kwy 26 lipca polecił mu ją wy­
słać.

glos asów w tym kierunku, by do- radziecka zbliża się do Wisły“ , 
stać się możliwie najszybciej do 
kraju dla objęcia władzy. Oskar­
żony podkreśla, że podczas wielo­
krotnych rozmów z Sosnkowskirn, 
zapoznał się z jego poglądami po­
litycznymi. Sosnkowski mianowi­
cie uważał, że wrogiem numer je­
den jest Związek Radziecki i z 
nim, a nie z okupantem niemiec­
kim, należy prowadzić bezwzględ­
ną walkę.

Zgodnie ze swym stanowiskiem,
Sosnkowski wysyłał do kraju za­
lecenia, by oszczędzać sił i unikać 
walk z okupantem.

Podczas pertraktacji w Wa­
szyngtonie oskarżony odbył sze­
reg konferencji z czynnikami woj 
skowyml Stanów Zjednoczonych, 
a m. in. z przedstawicielami wy­
wiadu USA. Zeznaje dalej, że 
przedstawiciele wywiadu amery­
kańskiego „usiłowali uzyskać nie 
tyle wiadomości o armii hitlerow 
skiej, ile 0 Armii Radzieckiej.
Wypytywano, jaka jest siła tej 
armii obecnie i jaka będzie po 
przejściu przez Polskę, wg oce­
ny AK“.

W  ostateczności rozmowy r 
Waszyngtonie doprowadziły do u 
zyskania nie tyle pożyczki, ile 
„ p e w n e g o  r o d z a j u  subsy -  
d i u m“. Zamiast 100 milionów 
dolarów, o które starał się Miko-

wezwany, nie chciał wrócić, tłu­
macząc, że oczekuje audiencji u 
papieża i ■wrócił dopiero wtedy, 
gdy się przekonał, że „nie ma mo­
wy o uchwyceniu Warszawy“.

„Po pewnym czasie, we wrześ­
niu — zeznaje oskarżony — pod 
naciskiem rządu Mikołajczyka, 
któremu obecność Sosnkowskiego 
przeszkadzała w  dużej mierze w 
działaniu, doprowadzono do zwol­
nienia gen. Sosnkowskiego ze sta­
nowiska“.

„W  momencie, kiedy Sosnkow­
ski opuszczał wkrótce potem An­
glię i udawał się do Kanady — 
jego przyjaciel, Wierusz Kowal­
ski udał się do „prezydenta“ i w 
jego gabinecie spoliczkował go, 
mówiąc: „To za zwolnienie gen. 
Sosnkowskiego“ .

Wracając w  swych zeznaniach
, . ' ,  r . ..... do sprawy powstania warszaw-

nych -  niespodziewanie oswiad■ P ^ k .T a ta r  -Po
czył, ze uprawnienia takie zosta > v mówi: „Po
, , • , i dwóch miesiącach walk zamilkła
ły juz przekazane do delegatoy w  stolica zapłaciła dro-
rządu i wyjął przy tym * teki za ż d „bydwuch grup doj-
depeszę, o której powiedział, ze . . .______ . . . i ______ j__
Mikołajczyk wyjeżdżając do Mos

ścia do władzy, za chęć uprzedzę 
nia PKWN w marszu do stolicy. 
Nie tylko Sosnkowskiemu na tym 
zależało, zależało także Mikołaj­
czykowi, który w tym czasie wy­
jechał do Moskwy“ .

Zeznania trwają.

Z  n o t a t n i k u  a g i t a t o r a

Skup zboża zabezpiecza rozwój przemysłu
i podnosi dobrobyt chłopa
Na czym polega znaczenie skupu zboża dla naszej gospodarki 

narodowej? Dlaczego jest tak ważne terminowe wykonanie do­
staw i każdy kilogram ziarna?

Prawidłowo przeprowadzony, szybki i sprawny skup zboża 
stanowi podstawę wyżywienia klasy robotniczej, która w nieby­
wałym w historii naszego kraju tempie rozbudowuje^socjalistycz­
ny przemysł. W Planie 6-łetnim powstaną setki nowych zakładów 
pracy7, o 2 miliony wzrośnie liczba zatrudnionych, a produkcja 
przemysłowa przewyższy 4-kret.nie poziom osiągnięty w r. 1838. 
Tworzymy i rozwijamy gałęzie przemysłu, których w Polsce ni • 
gdy nie było.

Przed wojną nie mogliśmy znaleźć na naszej wsi ani jednego 
traktora własnej polskiej produkcji. W r. J955 będziemy ich mieli 
69 tys., czyli po 20 na każdą gminę. W r. 1938 wyprodukowano 
w Polsce 5.663 tys. par obuwia skórzanego i gumowego, w r. 1955 
ludność pracująca miast i wsi otrzyma 38,6 milionów par obuwia. 

Ilość wyprodukowanych w ostatnim roku sześciolatki tkanin wy­
starczyłaby na to, żeby 29 razy opasać całą kulę ziemską. W r. 
1955 produkcja rud żelaznych wyniesie 3 miliony ton, surówki 
— 3,5 mil. stali —  4,6 mil. Taki jest rozmach naszego budowni­
ctwa, takie jest tempo przeobrażania się Polski w kraj stali i be­
tonu, w kraj turbin j motorów. Dzieje naszego narodu nie znają 
okresu tak potężnego, tak burzliwego rozwoju gospodarczego.

Czyż można budować nów e fabryki i kopalnie, czy można roz­
szerzać produkcję, zapewnić wyżywienie wzrastającej gwałtownie 
liczbie zatrudnionych, bez stałej zagwarantowanej bazy aprowi- 
zacyjnej? Jasne, że nie. żeby robotnicy mogli wykonać swoje pla­
ny produkcyjne, żeby mogli wytwarzać więcej traktorów, nawo­
zów sztucznych, obuwia, tkanin trzeba im zapewnić w dostatecz­
nej ilości chleb, mięso, tłuszcze.

I dlatego mówimy chłopu: jeśli chcesz, żeby wieś otrzymywa­
ła więcej towarów' przemysłowych, nawozów sztucznych, maszyn 
rolniczych, jeśli chcesz podnieść swój dobrobyt., zapewnij miastu 
chieb, zapewnij zaopatrzenie robotników, którzy i dla Ciebie wy­
twarzają artykuły przemysłowe. Robotnicy pracują ofiarnie, żeby 
lepiej i dostatniej żyło się ludziom pracy w Polsce, żeby bardziej 
zamożny i silny stał się nasz kraj, żeby Tobie pomóc w' uprawie 
roli, w podniesieniu wydajności z hektara. Spełnij i Ty swój pa­
triotyczny obowiązek, dostaw na czas zboże na punkty skupu, 
pomóż braciom robotnikom, żeby mogli pomyślnie realizować 
swroje piany produkcyjne. Wymaga tego interes państwa ludowe­
go, a więc Twój własny interes. Umacniaj sojusz z robotnikiem, 
który w kopalniach i hutach wykuwa potęgę naszej ojczyzny. Tyl­
ko silna, uprzemysłowiona Polska może być Polską niepodległą. 
Tylko silna Polska potrafi obronić się przed zbrodniczymi zaku­
sami imperialistów amerykańskich i ich rodzimych agentów w ro­
dzaju Nowickich, Mossorów, Hermanów7. Spełniając swój obywa­
telski obowiązek w akcji skupu, wzmacniasz silę gospodarczą Pol­
ski Ludowej, pomagasz utrwalać pokój i zabezpieczyć plony swej 
ofiarnej pracy przed tymi, którzy chcieliby rozpętać nową pożogę 
wojenną.

Treść tej depeszy mówiła o 
tym, że „rząd zgodnie uchwalił 
upoważnić delegata do ogłoszenia 
powstania w7 momencie, który 
uzna za stosowny“ .

Oskarżony utrzymuje, że wy­
buch powstania zaskoczył go, p0 \ 
nieważ wg planu „Burza“, żadne j  
większe skupisko nie powinno ' 
było być terenem walki. W szta {

grał „Grzegorz“ — Pełczyński, mówi o procesie warszawskim
który kierował się Intencjami

„Masz naród potrafi rozprawić się ze zdrajcami“

Kościuszkowiec -  przodownik ze Stoczni Gdańskiej
Sosnkowskiego, swego szefa“

Obłędna myśl — mówi Tatar — 
by stworzyć fakt dokonany w du­
żych rozmiarach, wobec którego 
chciano postawić wkraczające do 
wództwo radzieckie, popchnęło 
ich do wywołania walk.

„W momencie — kontynuuje 
oskarżony — gdy zdawało się, że 
Armia Radziecka posuwając się

Konkursy na pomysły racjonalizatorskie
s s & p r t a  w n i e ś  j ą c e  p r o d u k c j ą

W Stoczni Gdańskiej ruch racjo 
nalizatorski obejmuje z każdym 
miesiącem coraz więcej robotni­
ków. Dzięki upowszechnieniu po­
mysłów nowatorskich, załoga 
stoczni szybciej i sprawniej rea­
lizuje plany produkcyjne i zwięk­
sza wydajność pracy.

Ostatnio ruch racjonalizatorski 
w  stoczni zaczyna być ujmowany 
w  planowe ramy, przez systema­
tyczne opracowywanie tematyki 
usprawnień. Tematy są opracowy 
wane przez kierownictwo technicz 
ne, przy współudziale przedstawi­
cieli poszczególnych oddziałów pro 
dukcyjnych. Przy ustalaniu tema-

Z życia Liid&wep© Wojska Polskiego

tów bierze się przede wszystkim 
pod uwagę „wąskie gardła“ w 
produkcji.

Bodźcem w rozwoju ruchu racjo 
nałizatorskiego są rozpisywane 
specjalne konkursy na określone 
pomysłu. M. in. na okres od 15 lip 
ca do 15 września br. kierownictwo 
zakładu postawiło przed racjona­
lizatorami drogą konkursową sze­
reg zadań, których rozwiązanie 
pozwoli na dalsze znaczne uspraw 
nienie produkcji. Za rozwiązanie 
każdego tematu w podanym ter­
minie, dyrekcja stoczni wyzna­
czyła po 3 nagrody — pierwsza w 
wysokości 1.500 zł, druga — 1.000 
zł i trzecia — 500 zł.

W konkursie biorą już udział 
liczni przodownicy pracy, inży­
nierowie, technicy i majstrowie.

Ob. Kazimierz Pluta, przodują, 
cy niter Stoczni Gdańskiej z 
wielką uwagą przeczytał w gazę 
cie wiadomość o toczącym się o- 
becnie w Warszawie procesie 
grupy szpiegowsko - dywersyj­
nej, która działała w Wojsku

bunie, obok najwyższych do­
stojników naszego państwa i 
g'OŚci zagranicznych. Wokół, na 
olbrzymim placu zgromadziły 
się niezliczone oddziały wojska 
Przed frontem wojsk ukazał się 
na koniu Marszałek R<>k©ssow- 

Polsltim, Wiadomość ta zrobiła. ski. Tego nie można oddać sło­
na nim duże wrażenie. —■ Ja-jwami, jaka się wtedy rozpętała 
kich podstępnych, podłych śród j burza oklasków, ile radości, en ■ 
ków używa wróg, aby zburzyć to, tuzjazmu j dumy było w okrzy- 
cośmy z takim trudem zbudową- j kach, wznoszonych przez tysiące 
li — mówi z oburzeniem. j widzów. 8o to była duma z na-

,lak nisko stoczyli się ludzie, jszego Ludowego Wojska. I jej 
którzy mundurem żołnierskim Pierwszego żołnierza.
osłaniali swą podłą służbę podże 
gaczoin wojennym i zbrodnię 
przeciw własnej ojczyźnie. My­
ślę, że każdy uczciwy Polak po 
przeczytaniu tej wiadomości mo­
że mieć dla nich tylko słowa o- 
brzydzenia i pogardy, na jakie 
zasługują szpiedzy i zdrajcy 
narodu.

Ich służba — to droga za­
przaństwa i zdrady. Ale kno­
wania zdrajców j ich mocodaw­
ców nie podważą wciąż rosną­
cej siły, politycznej i bojowej 
naszego Wojska Polskiego.
Tu ob. Pluta zaczyna opowieść 

o defiladzie, którą widział 22 lip 
ca na Placu Dzierżyńskiego w 
Warszawie, dokąd został zapro­
szony, jako przodownik pracy.

— Byłem w stolicy w dniu 
Święta Odrodzenia. Stałem pod­
czas defilady wojskowej na try-

rowym, żołnierskim krokiem
przechodziły oddziały wojskowe. 
Uczniowie szkół oficerskich, ka­
deci, mai-ynarze i lotnicy, WOP, 
piechota i artyleria — tyle ich 
było, że trudno wyliczyć wszyst­
kich. Ale choć trudno ich wyli­
czyć, pozostają na zawsze w pa­
mięci. Bo takich chwil się nie za­
pomina!

Przecież to defilowali synowie 
robotników i chłopów, ludzie, któ 
rzy w szeregaeh Wojska Polskie- 

j go wiernie służą naszej ojezyź- 
,, , . . . .  j nie. Strzegą czujnie naszych do-

Myślałem, ze w piersiach za- ;n„ w j fabryk, naszych osiągnięć 
bra.tme mi tchu od okrzyków na | socjalistycznego budownictwa. 

C ™ : ©«Jęki nim możemy spokojnie bu 
Ob. Pluta przerywa na cnwilę, dować Nową Hutę i wspaniałą

a potem zmienionym ze wzru­
szenia głosem, dodaje:

— Widzicie, jestem kościusz-

Warszawę, uruchamiać nowe fa­
bryki i tworzyć spółdzielnie pro­
dukcyjne. Dzięki nim możemy

kowcem. Walczyłem w I Dywizji spokojrlie tu w Stoczni Gdańskiej 
im. Tadeusza Kościuszki, która'budować statki 
przeszła długi, zwjicięski marsz; . ‘ T * . . _
u boku.Armii Czerwonej, od Oki.!. p i e r z e  Polski Ludowej, to 
aż po Berlin. Widziałem Marszał swiad?mi obrońcy interesów mas 
ka Rokossowskiego na najtrud- > P a lą c y c h , to czujni strażnicy 
niejszych odcinkach frontu. Od-jna5Ze^° budownictwa socjahstyćz 
czuwałem jego ojcowską troskę ne“ °- - 
o żołnierza i podziwiałem nitugięi Silne
te jego męstwo,
nas wzorem. Dlatego ogarnia 
mnie wzruszenie, a jednocześnie 
ogromna duma, gdy widzę go na 
czele Odrodzonego Wojska Pol­
skiego.

...Rozpoczęła się defilada, Mia-

potężne jest nasze woj 
które było dla sk°- Silne jest dzięki nierozerwal

W  PORTACH ! NA MORZU

Pancerniacy na ćwiczeniach czytają "gazetkę „Błyskawica", Agi­
tatorzy (na zdjęciu): Henryk Kiera, Leon Moraś i Stanisław Ja- 
siulek tedcuuiia numer gazetki poświęconej dziennym wynikom 

,sk.MtaA.¿wicz&bnuch.

„GDY 3“ — PRZODUJE
W „Jedności Rybac­

kiej“ odbyło się podsu­
mowanie wyników II  e 
tapu współzawodnictwa 
pracy. Na przodujące 
miejsce wysunęła się za 
łoga kutra „Gdy 3“ z 
szyprem Labudą na cze 
le. Osiągała ona w cią­
gu kwartału przeciętnie 
290 proc. normy.

Wyróżnione zostały za 
łogi kutrów „Hel 32“ , z 
szyprem Konkolem A l­
fonsem, która osiągnęła 
246 proc., „Gdy 71“ z 
szyprem młodzieżowym 
Longinem Konkelem — 
223 proc., „Gdy 25“ z 
«yn rem  Brykiem

ko — 221,6 proc., „Hel 
42“ — 217 proc., ,,Gdv 
41“ — 210 proc., „Gda 
37“ — 207,9 proc., oraz 
„Gda 27“ — 201 proc. 
Wszystkie wyróżnione 
załogi zostały nagrodzo­
ne premiami pieniężny­
mi.
DODATKOWY REJS 
NA ZAOSZCZĘDZO­

NYM PALIW IE
S/s „Bytom“ pierwszy 

w Czynie Lipcowym 
wezwał wszystkie stat 
ki PMH do skrócenia 
terminu wykonania pla­
nu rocznego o 20 dni. 
W obecnej swojej podró 
ży s/s „Bytom“ zabrał
ł®S,ton ładur&u popad

plan. W rejsie tym sta- \
tek zaoszczędził 12 godz.
Ostatnio załoga s/s 

„Bytom“ postanowiła
odbyć dodatkowy 
na zaoszczędzonym

rejs
pali

168 PROC. PLANU 
LIPCOWEGO

Załoga kutra „Arka 
122“ wykonała plan ope 
ratywny za miesiąc li­
piec w 167 proc. W ostat 
nim swoim rejsie załoga 
złowiła 4360 kg dorsza i 
2.200 kg śledzi.

Do osiągnięcia tego 
sukcesu przyczynili się 
szyper Karol Dal I, mo-
tacsyąta Paweł łSon&el

oraz rybacy Karol Dal] 
II, Brunon Konkel i Mie
czysław Sokołowski,

BLACHARZE ROS 
OSIĄGAJĄ 170 PROC.

NORMY

Wśród brygad Remon 
towej Obsługi Statków 
w Gdyni wyróżniła się 
brygada blacharzy kie­
rowana przez cb. Dem­
bińskiego.

W ostatnich dniach 
brygada ta wyrabia sta­
le przeciętnie 170 proc. 
normy, czym przyczynia 
się do szybszego wyre­
montowania statków i 
wcześniejszego oddania 
ich do «¿iwjoatadi,

nemu sojuszowi z bohaterską, nie 
zwyciężoną Armią Radziecką, 
dzięki wspaniałemu, nowoczesne­
mu sprzętowi bojowemu — dzie­
łu radzieckiego konstruktora, in­
żyniera i robotnika. Ale przede 
wszystkim silne jest dlatego, że 
służy sprawj§filiwcści społecznej 
i stoi na straży pokoju.

Siłę naszego wojska widziałem 
w Warszawie. I teraz, gdy 
myślę o naszych żołnierzach po­
koju, o naszym wojsku ludowym, 
widzę, że stało się cno jęcz-ze sil 
niejsze przez to, że wy duło ze 
swych szeregów wrogów, szpie­
gów i podłych zdrajców narodu.

Wiem, że naród nasz potrafi 
rozprawić się z tymi, którzy w 
służbie obcego wywiadu, za dola 
ry sprzedawali nasz kraj.

Chcieli wydrzeć nam nasze zdo 
bycze — robotnikom fabryki, 
chłopom ziemię. Chcieli zniwe­
czyć nasze osiągnięcia.

Moja odpowiedź na ich zdradę 
brzmi: „Będę pracował crrcTc
wydajniej, jesz za v.yt rsabj. Bę­
dę pracował z ofiarnością i z upo 
rera człowieka, który walczy o 
słuszną, świętą sprawę. O Polskę 
eacjalistyczita. O pokoi.
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l  notatnika trójmiasta
Biurokraci strofę 
u  m o r z e  «cvo|e

z chwilą rozp* ;

W. otorufi wafiiego w .grom adzen ia  CSS

Przyczyną braków i niedociągnięć w spółdzielni
Redłowskiej w Gdyni, i jest oderwanie się jej kierownictwa od mas członkowskich
t sprawa umocnienia Ł t

Szkoły przygotowują się na przyjęcie młodzieży

W roku 1949, 
ozęcia budowy 
lance
powstała sprawa umocnienia 
zboczy tej polanki, niszczonych 

z
W dniu 31 lipea odbyło się w j py odczuwają ciągły brak tego to-

przez spływające z góry wody j Gdańsku walne zgromadzenie | waru. 
deszczowe i podmywanych przedstawicieli GSS, które omó 
przez morze.

Sprawa stanęła na porządku
wiło działalność spółdzielni w i

dziennym obrad licznych tam-j aadania na przyszłość^ rtT, «fvmhr.oon.rAii _ .«ćflrp.n Łferencji, zwoływanych z udzia 
łem przedstawicieli Prezydium 
MRN, GUM, Regionalnej Dy-

Przedstawiciel komitetu sklepo­
wego nr 29 ob. Kucharski stwier- 

pierwszym półroczu i wytyczyło | dssił, że zarząd spółdzielni nie re-
; allzuje wniosków zgłoszonych

Sprawozdanie z działalności ! przez członków na poprzednich
GSS
żył

w pierwszym
, .. . prezes zarządu ob. Kwieciń-

rekcji Planowania Przestrzeń- ^ którego przemówienie pozba- 
nego, Państwowego Biura Pro

półroczu zło-! zebraniach. Wskutek tego trud-

jektów Budownictwa Morskie­
go, Wojewódzkiej Komisji Pla-

j wionę było krytyki i samokrytyki. 
Pominął on m. in. sprawę niedo 
ciągnięć w zaopatrzeniu ludności,

nawania Gospodarczego, Biura kupującej „• placówkach spółdziel 
Projektów Urbanistycznych i czych Wszelkie trudności spra- 
innych 5—

ności i braki ciągle się powięk­
szają, Przedstawiciel komitetu 
sklepowego nr 95 ob. Romanow­
ski oświadczył, że wszelkie wnio­
ski komitetów sklepowych rozpa­
trywane są po kilku miesiącach, 
względnie giną w ogóle w biur-

mstytucji. wozdawca zwaiał albo na brak' kach referentów. Tak np. komi-
Mimo dużego ożywienia ob- artykułów, albo na brak taboru j tet sklepowy nr 75 niejednokrot- 

rad, które wciąż są ponawiane, | Czy inne przeszkody natury tech-I nie prosił kierownictwo wydziału 
W roku 1949, z chwilą rozp o nicznej.

sprawa stanęła od razu na mar 
twym punkcie, (a co gorzej — 
baseny nad osypującą się kra 
wędzią polanki.)

I mimo że, jak zaprotokóło­
wano na naradach: „istnieje 
groźba unieruchomienia drogi 
(prowadzącej do basenów) i u- 
szkodzenia dokonanej inwesty i 
cji sportowej (basenów) jak 
również innych urządzeń tech-; 
nicznych Związanych z tym 
obiektem“ , do umocnienia zbo­
czy, nie przystąpił dotąd nikt 
— ani Prezydium MRN. ani 
GUM, a nawet nikt nie zapla: 
nował robót na najbliższy czas. j 
Powodem tego jest, jak się oka! 
żuje, rozbieżność zdań obu in­
stytucji co do tego. jakie wody i

Bardziej krytycznie ocenili
j  handlowego o przydzielenie dla 
tego sklepu towarów, które w do-

działalność spółdzielni przedsta j  statecznej ilości otrzymują skle- 
wiciele poszczególnych komite- j py w śródmieściu. Skończyło się 
tów członkowskich. W wystąpię) jednak na obietnicach. Delegat ko 
niach swych starali się oni prze lmitetów sklepowych nr 31 i 64 w 
de wszystkim zanalizować przy j Brzeźnie ob. Kożdon, zwrócił u-

wagę na nierównomierne zaopa- 
żródłą) trywanie sklepów na przedmieś­

ciach i w śródmieściu. 
Przedstawiciel Zarządu Okręgo 

jak wykazała dyskusja, ■ wego Związku Zawodowego Pra- 
całkowite oderwanie się ] cowników Handlowych towf Ze-

zabierając w dyskusji

czyny istniejących niedociąg­
nięć i braków, znaleźć 
ich powstawania.

Głównym źródłem tych bra 
ków, 
jest
kierownictwa spółdzielni od

są bardziej niszczycielskie — jwiciel komitetu nr 2 ob. Neuman 
deszczowe czy morskie i kto w j— nje utrzymuje żadnej prawie 
związku z tym ma przeprowa j łączności z komitetami sklepo-

wymi. Ich przedstawiciele spoty- 
swoje,! kają się z członkami zarządu je­

dynie na, dorocznych walnych

mas członkowskich, nierespek-, głos, stwierdził, że sprawozdanie 
towanie przez członków zarządu i  zarządu pozbawione było zupełnie 
i dyrekcji uwag i wniosków ko-) akcentów samokrytyki, nie zana- 
mitetów członkowskich, lekce­
ważenie wszelkich zażaleń ku­
pujących.
Zarząd GSS — mówił przedsta-

dzić inwestycję.
Prezydium MRN

GUM swoje, a fale morskie 
wody deszczowe — zgodnie — ! zgromadzeniach. Kierownictwo 
robią swoje. Niszczą w tej i spółdzielni nie utrzymuje rów- 
chwili drogę wiodącą do base | nież należytej łączności z perso- 
nów. Fale morskie i wody lą- j nelern poszczególnych sklepów, 
dowe nie czekają, aż przedsia-I nie bierze pod uwagę ich wnios- 
wiciele Prezydium i-G U M  — i ków. Świadczy o_ tym m. in. na 
„uzgodnią
nia". (W, R.)

swój punkt w idzę-1 Stępujący fakt: Prezes zarządu

S k l e i  s p ó łd zie ln i in w a lid ó w
u j  G d y n i

W dniu wczorajszym spółdziel 
nia inwalidów w Gdyni urucho 
miła własny sklep przy ul. Staro 1 
wiejskiej 21, w którym sprzeda j  
wane będą wyroby spółdzielni in 
walidzkiej.

sprawozdaniu swym podał, że roz 
lewnie GSS dostarczają dostatecz 
nej ilości napoi do wszystkich skle 
pów. Mija się to jednak z praw­
dą, g'dyż w rzeczywistości skle-

lizowało ono istniejących braków 
i nie wskazało możliwości i spo­
sobów ich usunięcia. Zasłanianie 
się trudnościami technicznymi 
jest tylko próbą zaciemnienia o- 
brazu, ukrycia złego stylu pracy 
kierownictwa spółdzielni.

Walne zgromadzenie, jak stwier 
dził podsumowując. dyskusję 
kierownik Wydziału Handlu KW 
PZPR tow. GrycćndJer, spełniło 
swe zadanie.

Przedstawiciele komitetów człon 
kowskich, poddając krytycznej o- 
cenie działalność kierownictwa 
spółdzielni, wskazali główne źród 
lo braków i niedociągnięć w pra­
cy GSS. Braki te wynikają z nie­
właściwego stosunku zarządu i dy 
rekcji GSS do zagadnienia współ­
pracy z masami członkowskimi. 
Niewłaściwa postawa kierownic­

twa, spółdzielni, które zamiast u- 
jawniać przyczyny niedociągnięć, 
stara się je ukryć, utrudnia lik­
widację istniejących trudności i 
polepszenie zaopatrzenia pracują­
cych.

Należy przypuszczać, że zarząd 
GSS wyciągnie z przebiegu zebra 
nia odpowiednie wnioski, że śmia 
ła, rzeczowa krytyka członków 
spółdzielni skłoni kierowni­
ctwo spółdzielni do zmiany stylu 
pracy. Samokrytyczna ocena do­
tychczasowej działalności aopomo 
że przestawić pracę spółdzielni na 
nowe tory. Dalszym warunkiem 
usprawnienia przez GSS obsługi 
kupujących jest nawiązanie jak 
najściślejszej łączności z masami 
członkowskimi, wysłuchiwanie i 
realizowanie wniosków zgłasza­
nych przez komitety sklepowe.

(d )

tt szkołach trójmiasta prowadzi się obecnie w czasie wakacji let­
nich remonty. U szkole muzycznej w Sopocie remont wykonuje 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane. Po wakacjach 

młodzież wróci, do czystego i odnowionego budynku.
Na zdjęciu: członkowie brygady malarskiej ob. leslawą, Aijons 
Jankowski i Eugeniusz Charkowski, którzy osiągają przeciętnie 

165 proc. normy.

Studenc i  z t r ó jm ia s t a
budują dla siebie i swych kolegów nowoczesną bursą

Pracownicy piekarni Nr 1 PSS w Gdyni 
wprowadza?ą nowe normy

Na naradzie produkcyjnej zes­
połu pracowni cukierniczej nr 1

N A S I  C Z y T E L N I C y  P I S Z A
■t

Zaginione prem ie
W roku 1949, podczas sztor­

mów w* Darłowie, został uszko 
dzony dźwig pływający „Żu­
raw“, należący do Państwowe 
go Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych w 
Gdańsku. Dzięki szybkiej akcji 
ratunkowej 5 robotników, 
dźwig został uratowany.

Pismem z dnia 7 lipea 1951 
dyrekcja zawiadomiła robot­
ników, iż przyznane im zostały 
premie, które mogą niezwłocz 
nie podjąć z kasy.

Gdy robotnicy zgłosili się do 
kasy po odbiór pieniędzy, ani 
kasjer, ani główny księ­
gowy nie mogli znaleźć listy

PSS w Gdyni majster Zygmunt 
Majenka rzucił hasło zrewidowa­
nia dotychczasowych norm.

Wezwanie majstra przyjęli 
wszyscy pracownicy z aprobatą, j 
Po dyskusji zebrani jednomyślnie) 
uchwalili podwyższyć dotychcza- j 

wypłaty premii. I  nie mogą jej sowę normy o 10 proc., co przy-1
i niesie spółdzielni do końca br ! 
i 36.000 zł oszczędności.
I Należy zaznaczyć, że

przodu-

Mieszkańcy Gdańska przywykli 
już do widoku świeżych murów, 
do tętniących życiem placów bu­
dowlanych. Mimo to rozpoczęta 
niedawno budowa we Wrzeszczu, 
przy rogu Roosevelta i Kościusz­
ki, stała się niecodzienną atrakcją 
dla ludności. Sprawili to uwijają­
cy się na budowie niezwykli ro­
botnicy — w studenckich czap­
kach.

Kierownik budowy, znany na 
Wybrzeżu przodownik pracy. tow. 
Czyżyk wyjaśnia nam, że bursa 
akademicka, w której znajdzie po 
mieszczenie 375 studentów, musi 
być całkowicie gotowa na 1 wrze 
śnią. Dotrzymanie terminu było­
by zadaniem niezwykle trudnym 
dla szczupłej załogi, gdyby nie po 
moc około setki studentów i stu­
dentek, którzy zgłosili się do pra 
cy na okres ferii.

Kiedy robotnicy usłyszeli o 
tej pomocy nie byli zachwyceni. 
„Ż tego wyniknie tylko dodatko­
wy kłopot — mówili — trzeba bę 
dzie pilnować, aby nie zdarzyło 
się nieszczęście“.

Już pierwsze jednak godziny 
pracy przełamały całkowicie lody 
pomiędzy młodzieżą i robotnika­
mi. Studenci zaimponowali swym 
zapałem do pracy. Robotnicy przy 
znali się do omyłki. Przekonali

się, że obecni akademicy, w więk szcze silniej zbratała akademików
szóści synowie robotników i chło 
pów, okazali się zdolnymi 
kandydatami na budow­
niczych. Słuchacze wydziału ar­
chitektury Politechniki Gdańskiej 
Tadeusz Wolski, Stanisław Jare- 
ko i Stanisław Bieliński doskona 
le dają sobie radę z ciesielką.

Studenci z brygady Mariana 
Popczyka sprawnie i pewnie wcią 
gają ciężkie żelbetonowe belki na 
trzecie piętro budynku. O pierw­
szeństwo w robotach betoniar- 
skich rywalizują brygady Zdzisia 
wa Jobelła oraz studentów archi­
tektury i inżynierii. Chwilowo nie 
znacznie górują architekci, prze­
kraczający 200 proc. normy.

W robotach murarskich przodu 
ją studentki, które okazały się 
prawdziwymi mistrzami kiełni. 
Słuchaczki z „lądówki“  —  Woj- 
narowiez j Gezek pokazują z du 
mą własnoręcznie wymurowane 
dwie ściany. Majster Czyżyk zado 
wolony jest ze swoich uczennic. 
Dzięki pomocy młodzieży bursa 
będzie wybudowana na czas.

Budowę jej znacznie przyśpie­
szyła realizacja zobowiązań lip­
cowych, podjętych przez zespół 
robotników i studenckie brygady. 
Walka o realizację zobowiązań je

z robotnikami.
Przyszli inżynierowie, kierow­

nicy. robót i uczeni poznali bezpo 
średnio pracę na budowie. Od ro 
botników nauczyli się tego, czego 
nie nauczy żadna uczelnia, a co 
daje tylko doświadczenie fachowe 
Robotnicy natomiast porwani zo­
stali entuzjazmem młodzieży, jej 
werwą i młodzieńczym humorem.

J. ROŻEN

( T e a t r y
WIELKI W  GDAŃSKU —
19.30 — „Moralność pani Dul

TEATR
godz 
sklej“.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
godz. 19.30 — „Śluby panieńskie’ . 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz. 19.30 — „Zwykła sprawa" 

TEATR „ŁĄTEK“— W  dniach 1, 2. 1 3 
sierpnia, godz. 17,30 — „Kubuś w 
Gdańsku".

K rLm a

znaleźć do dnia dzisiejszego. 
Czyżby dyrekcja cofnęła pre

mię, na którą robotnicy czeka 
ją 21 miesięcy, czy też winien

Wystawa dziel Gierymskiego
na Festiwalu Piastjjki u? Sopocie

W dniu wczorajszym otwarto! dowy charakter sztuki polskiej w
na IV Festiwalu Sztuk Plastycz- 

j nych w  Sopocie, przeniesioną z 
załoga 3 Warszawy, jubileuszową wystawę

. . .  I dzieł Aleksandra Gierymskiego,
tu „bałagan“ w kasie PPRCiP tej pracowni jest jedną z przodu-1 Wystawa ta obejmuie również 
w Gdańsku. 1 jacych w PSS. Była ona już wie- d2jeja najsłynniejszych malarzy

E. EFIMOR lokrotnie wyróżniana. walczących o realistyczny i naro-

f  « s i o s  s p o  w r o w r  i

III Międzynarodowy Turniej Szachowy zakończony 
I miejsce zdobył Gereben -  Wągry

sali Grand Hotelu w Sopocie odbyło się u-.karni w czasie ich pobytu w So-W środę 1 bm. w .
roczyste zakończenie III MIĘDZYNARODOWEGO TURNIE­
JU SZACHOWEGO. Uroczystość zagaił kierownik komitetu orga) 
itizacyjnego kpt. LITMANOWICZ po czym odczytana została 
lista nagrodzonych zawodników.

Zwycięzca turniejuw 8-miu blokach przy ul. .
Kaczeńcowej w Gdańsku - Sto- j Gereben otrzymał 7.000 
gach nie ma komitetu blokowe- j bywca drugiego miejsca 
go. W chwili obecnej brak korni- s*u 
tetu utrudnia mieszkańcom zao­
patrzenie się w węgiel na zimę. :

E. E.
(nazwisko znane redakcji) j

... w kiosku wód mineralnych, I 
mieszczącym się w Gdyni przy ,
Skwerze Kościuszki nie można ! po Z''J 
otrzymać wody szczawnickiej 
„Magdalenka“ .

Z. Bromirski. j

Węgier 
zł, zdo- 
Trojane

(Rumunia) — 5.000 zł, trze­
ci z kolei Szilagyi (Węgry) — 
4.000 zł, czwarty PopOy (Bułga­
ria) — 3.500 zł, piąty Makarczyk 
(Polska) —  3.000 zł.

Zdobywcy 6 i 7 miejsca — 
Koch (NRD) i Szabo (Rumunia) 

zł, ósmy Sebestien (Wę 
! gry) — 1.500 zł a zdobywcy 9 
ji 10 miejsca Neykirch (Bułgaria) 
i Śliwa '(Polska) — po 500 zł.

Po odczytaniu listy nagrodzo­
nych zawodników z a b r a ł  głos 

; dyr. Biura Sportowego GKKF
... ulica Abrahama w Sopocie 

jest nieoświetlona .wieczorem, a 
za to ulica Topolowa we Wrzesz i ¿¿jkow-skl
czu oświetlona jest także... w ! 
dzień. J. S.

Mówca stwierdził, że odbyty 
.. .turniej szachowy zadokumento- 

(nazwisko znane rednkcji) -vaj- jeszcze raz stale zacieśnia­
jącą się współpracę między sza­
chistami państw demokracji lu­
dowej. Poza tym turniej ten 
przyczynił się do jeszcze większe 
go spopularyzowania sportu sza 
chowego wśród społeczeństwa 
polskiego.

w Sopocie, szczególnie w so 
botę wieczorem i niedzielę gazu 
albo w  ogóle nie ma, albo pło- 
młeń jest tak słaby, że nie moi 
na z niego korzystać.

jr. G.
(nazwisko znane redakcji)

Po przemówieniu posła Kajków 
skiego zabierali g!os poszezegól 
ni kierownicy ekip zagranicz-j 
nych.

Przedstawiciel NRD dr Her­
man podkreślił nadzwyczaj ser- 
ne przyjęcie z jakim spotkali się 
w Polsce szachiści Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

„Przekonaliśmy się na wła­
sne oczy — powiedział on — 
że naród Polski nie pragnie 
wojny i wszystkimi siłami sta 
ra się zacho« ac pokój. l’ o 
powrocie do naszej ojczyzny bę 
dziemy mówili i pisali o nie­
zwykle serdecznym przyjęciu 
jakiego doznaliśmy n was“ .
Jako ostani przemawiał zawód 

nik polski Makarczyk, który w 
imieniu wszystkich uczestników 
turnieju wyraził podziękowanie 
Głównemu Komitetowi Kultury 
Fizycznej oraz komitetowi orga 
nizacyjnemu turnieju sa niezwyk 
le troskliwą opiekę nad zawodni

pocie.
Uroczystość zakończono od­

śpiewaniem Międzynarodówki.

Po części oficjalnej odbył się 
bankiet, na którym wręczona zo­
stała Gerebenowi specjalna na 
groda za najładniejszą partię 
w turnieju w czasie spotkania z 
Trojaneścu.

GereDen otrzymał obraz olej­
ny znanego marynisty Suchanka

Ostateczna klasyfikacja tur­
nieju. l )  Gereben (Węgry) — 
12 p., 2) Trojaneścu (Rumunia)
— 11,5 p„ 3) Szilagyi (Węgry)
— 10,5 p., 4) Popov (Bułgaria)
— 10 p, 5; Makarczyk (Polska)
— 8,5 p., 6 i 7) Koch (NRD),
Szabo (Rumunia) — 8 p., 8) Se 
bestien (Węgry) — 7,5 p., 9—10) 
Neykirch (Bulgaria), Śliwa (Pol­
ska) — 7 p., 11 — 12)
(Polska), Herman (NRD) —
6.5 p., 13) Balcarek (Polska) — 
6 p., 14) Arłamowski (Polska)
— 5 p., 15) Ciejka (Polska) —
3.5 p., 16) Gadalińslu (Polska)
—  2,5 p.

(Wyra.)

X IX  wieku.
Z twórczością artystyczną Gie­

rymskiego zaznajamiają nas naj­
wybitniejsze jego dzieła malar­
skie, począwszy od okresu roz­
kwitu twórczości artysty w latach 
1379 do 1887 aż do schyłku życia.

Jednocześnie w obszernym pa­
wilonie otwarto wystawę znako­
mitej artystki niemieckiej Käthe 
Kollwita.

Wystawa ta została zorganizo­
wana w ramach wymiany kultu­
ralnej z zagranicą.

Ostatnie gry
na kortach Sopotu

Wczoraj przed południem roze­
grany został półfinał gry miesza­
nej pomiędzy Rudowską i Beł- 
clowskim a Ostaszewską i Olejni- 
szynem. Wygrała para Rudow'Ska, 
Bełdowski w stosunku 6:2, 7:5. 

Poza tym rozegrane zostały pół

Romaniuk pokonał Gutsfelda 6:2, 
6:2 a Kole* wygrał z Sebralą 8:6, 
1:6, 7:5._____  __________

Piłkarze „O g n iw a “  Bytom
na  W y b r x e ± u

W dniu dzisiejszym o godz. 18
stadionie „Budowlanych“ we

Wrzeszcz — ZMP-owtee — „Świat *1* 
śmieje", w godz- 16, 18 i 2ft. w nie­
dzielę od 14.

Wrzeszcz — Bajka — „Śpiewak nie­
znany" — godz. 16, 18 i 29.

Wrzeszcz — Przyjaźń — „Wesołe za­
wody", prod. czeskiej.

Nowy Port — Marynarz — .Zaczęło 
się w  Hiszpanii", godz. 18 i 20.

Oliwa — Polonia —  „Wielka łuna", 
godz. 16, 18 1 20 .

Sopot — Bałtyk — „Ostatni wystrzał" 
godz. 16,30. 18,30, 20,30.

Sopot — polonia — „Wesołe kumosz­
ki z Windsoru", godz. 17, 19 i 21.

Orłowo — Neptun — ..Pocałunek na 
stadionie" godz 18 i  20.

Gdynia — Warszawa — „Czekaj o* 
mnie" godz. 17, 19 1 21.

Gdynia — Atlantyk — „Złodzieje ro­
werów' godz. 16,30. 18,30 i 20,30.

Gdynia — Goplana — ..Bokserzy", 
prod. radzieckiej.

Gdynia - Chylonia — Promień — ..Ro­
dzina Goupi" godz. 18 i 20.

TRadio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na czwartek, 2 sierpnia 1951 r-
5-00 — Gdańsk wita słuchaczy — 

lok. 5.03 — Sygnał czasu. 5-05 — Wiad. 
poranne. 5.10 — Aud. dla wsi. 5.20 — 
Koncert. 5.55 — Komunikat PIHM dla 
rybaków — lok. 6.00 — Wiadomości 
poranne. 6.05 — Gimnastyka. 6.15 — 
Koncert. 6-45 — Program dnia. 6.50 — 
Zapowiedź programu lokalnego — Jok. 
6.53 — Komunikaty miejscowe i muzy­
ka — tok. 7.00 — Dziennik poranny- 
7.15 — Koncert. 7.55 — Wlad- porań, 
ne. 8.00 — Koncert. 8.30 — Aud. dla 
kolonii. 8-50 — Muzyka. 8.50 — Przer­
wa. 11.40 — Komunikaty miejscowe — 
tok. 11.45 — Głos mają kobiety. 11.57
— Sygnał czasu 1 hejnał. 12.04 — Dzień 
nik. południowy. 12.15 — Muzyka. 12.30
— Aud. dla wsi. 12.45 — Na swojską 
nutę. 13.15 — Komunikaty miejscowe 
i muzyka. 13.25 — Program dnia. 13.30
— Muzyka- 14 30 — Reportaż. 14.45 —

. - . . __ Pieśń masowa. 14.50 — Orkiestra. 15.30finały gry pociesaenia przy czym Aud. d]ia dzieci. 15.50 — stylizowana 
~ i-aszubska muzyka ludowa. Gra orkie­

stra Rozgłośni Gdańskiej pod dyr. 
Zdzisława Wendyńskiego z udziałem 
Eleonory Busko - Turkowskiej — so­
pran i Grzesława Wielikańca — tenor- 
16.20 — Aud. dla kobiet: „Kobieta hy- 
drochemik" — w opr- Ewy Korwin. 
16.30 — Polska muzyka ludowa do tań 
ca. 17.00 — Wlad. popołudniowe. 17 05
— Fala 48. 17.15 — Koncert. 18 00 — 
Poradnik językowy. 18-15 —  Codzienny 
przegląd wydarzeń — lok. 18.30 — Kon 
cert pop.-rozrywkowy. Wykonawcy:

Wrzeszczu odbędzie się interesu- Anna B9r®y, 1 iin vCł? etc 1 Kokot. ~~ ■ ... . . ■ duet wokalny, Feliks Brucki — sakso-jące spotkanie piłkarskie pomię­
dzy I-ligowym zespołem „Ogni­
wa“ z Bytomi« a reprezentacją 
zrzeszenia sportowego „Ogniwo" 

Plater i Wybrzeże. Ligowcy przyjeżdżają 
w swoim najsilniejszym składzie 
ze Skromnym, Wiśniewskim, Wie 
ozorkiem i Kulawikiem na czele.

W przedmeczu o godz. 16 grać 
będą: koło sportowe przy Prezy­
dium WEN 1 KS przy Prezydium 
MRN w  Gdańsku.

fon, Karol Baryła — akompaniament. 
19.00 — Wszechnica Radiowa. 19.2« —  
Koncert- 19.55 — Komunikat PIHM dla 
rybaków. 19.58 — Stan pogody. 20.00 — 
Dziennik wieczorny. 20.26 — Wlad- 
sportowe. 20.30 — Koncert. 20.50 —
Koncert. 21.30 — Pieśni masowe. 21.45 
— Wspomnienia robotnicze. 22.00 — 
Muzyka t aktualności. 22 30 — Radziec­
ka muzyka kameralna. 23.00 — Ostat­
nie wiadomości. 23.10 — Koncert roz­
rywkowy. 23.55 — Komunikat PIHM  
dla rybaków —  lok. 23.56 — Chwila 
muzyki. 23.59 — Hymn i koniec audy­
cji.

Wydawcaj RSW „Prasa“. — 
W godz. U — 12, tel,

O ttm  m  3—S.
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